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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

pnj ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

r JPrzetfpiaż« kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszj* 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1S37 U Abth. r. 45) w innych kra 
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

tyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fon 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek 4 października 1868
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajohuann i Prendler, w W&rsaawie nlioa Senatorska £$. — R, hi o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, StraBiburgo 3 uttg»fdxie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. H r asenstein & Fogler:
________ ______ w Bazylei, Dreźnie, Gdańska. Hali n. 8., Hanowerze, (lenewie. Kamienicy (Cheronitz). Kolonii, Lnbece. Norymberdze.— Hav&& Laffite C o m p. w Paryżu olace de la Bonrae 8.

JPozn&ń, 3 października.

Rozporządzenie prezydenta rzeczypospo
litej francuskiej, tyczące się pobytu cu

dzoziemców we Francyi.

W dniu wcorajszym przed południem 
podpisał prezydent rzeczypospolitej fran
cuskiej, p. Carnot, dekret, tyczący się 
cudzoziemców, mieszkających we Francyi. 
Co się nasamprzód tyczy motywów roz
porządzenia tego, to kładą one przycisk 
głównie na następne punkta:

. Dokładne statystyczne badania wyka
zują, że liczba i tak już bardzo poka
źna cudzoziemców przemieszkujących we 
Francyi zwiększa się coraz to bardziej 
jeszcze przez bezustanuą immigracyą 
Nienormalne takie położenie rzeczy mn- 
siało na siebie zwrócić szczególuą uwagę 
rządu francuskiego; naśladując pod tym 
względem przykład dany przez większą 
część innych narodów, rząd francuski 
przyszedł do przekonania — że ze wszech 
miar wypada dać władzom administracyj
nym możność poznania gruntowuego sto
sunków i okoliczności, wśród których od
bywa się proces takiej immigracyi całych 
rodzin lub pojedyńczyeh osób na francu
skie terytoryum.

Z poniżej podanych posz zególnych 
przepisów dekretu, artykuł pierwszy nor
muje sposób, w jaki wykazać się muszą 
cudzoziemcy stale Francyą zamieszkujący 
wobec władz francuskich. Przeciwko ar
tykułowi temu nie będą mogły protesto
wać zagraniczne mocarstwa przez powo
łanie się na istniejące traktatowe zobo
wiązania Francyi — bo zawarte w nim 
przepisy nie zawierają ani tćż nie dążą 
do poszczegółowego, wyjątkowego jakie
goś opodatkowani^ cudzoziemców. De
kret prezydenta rzeczypospolitćj tyczy 
się zasadniczo tylko tych cudzoziemców, 
którzy stale przemieszkują lub osiedlić 
się chcą we Francyi. Nię tyczy on się. 
więc bym.jwniój wszystkich owych cu
dzoziemców, którzy znajdują się na tery
toryum francuskićm chwilowo tylko, bądź 
to dla przyjemności, bądź dla poszczegól
nego jakiegoś interesu.

Oto zaś tekst dosłowny samego roz
porządzenia :

Artykuł I. Każdy cudzoziemiec nie po
siadający uprawnienia do stał go pobytu 
we Francyi, a pragnący osiedlić się 
w nićj, zobowiązany jest do tego, aby 
w przeciągu dwóch tygodni po przy
byciu do jakiegośkolwiekbądź miejsca 
zdać następne oświadczenie w urzędzie 
gminnym :

1) Podać imię swe i nazwisko, jako i 
imiona i nazwiska rodziców.

2) Podać swą narodowość.
3) Datę i miejsce urodzenia.
4) Miejsce ostatniego pobytu.
5) Zawód swój, zatrudnienie lub środki 

do egzystencyi.
6) Imię i rodowe uazwisko żony, jako 

i małoletuich dzieci.
Równocześnie z powyższćm oświad

czeniem złożyć musi cudzozieminc w urzę
dzie gminnym odnośne legitymacyjne pa
piery. Jeżeliby cudzoziemiec nie posia
dał takich papierów, natenczas burmistrz 
za przyzwoleniem prefekta może mu wy
znaczyć termin ostateczny dla ich do
starczenia. Cudzoziemiec bezpłatnie otrzy
ma poświadczenie, że złożył przepisane 
oświadczenie wraz z legitymacyjnemi pa
pierami.

Artykuł II. W Paryżu i Lyonie po
wyższe oświadczenia zdawane być muszą 
przed prefektami departamentu Sekwany, 
odnośnie Rodanu.

Artykuł III. W razie zmiany miejsca 
pobytu podobneż oświadczenia ponownie 
zdawane będą w urzędzie gminnym nowej 
tćj miejscowości.

Artykuł IV. Wszystkim tym cudzo
ziemcom, którzy obecnie już mieszkają 
we Francyi, ale nie pozyskali w nićj 
jeszcze prawa do stałego pobytu, udzie
loną będzie jednomiesięczna zwłoka, aż do 
upływu którćj według woli i możności 
mogą wypełnić przepisy artykułu pier
wszego.

Artykuł V. Ktoby nie chciał się za
stosować do powyżćj przepisanych for
malności, podlegać będzie karom policyj
nym — niezależnie zupełnie od prawa 
wydalenia z Francyi, przysługującego w 
takim razie ministrowi spraw wewnę
trznych.

Z uwagami nad powyższym dekretem 
powstrzymujemy się chwilowo. Poświę
cimy im osobny artykuł z chwilą, kiedy 
nad telegraficznie zakomunikowanem roz
porządzeniem p. Carnota rozpocznie się

w prasie niemieckiej debata, która naj- 
niewątpliwiej bardzo będzie szczegółowa 
i ożywiona.

Telegra 37.

Paryż, 2 października. Według do
niesienia dziennika „France“ Boulanger 
w czwartek powrócić ma do Paryża, 
zkąd następnie uda się do Perigneux 
wjDordogDe, aby uczestniczyć w bankiecie 
wydanym na cześć jego.

St. Etienne, 2 października. Z 900 
robotników 300 na nowo podjęło przerwa
ną pracę. Jest nadzieja, że strejk jutro 
zupełnie będzie ukończony.

San Sebastian, 2 października.
Królowa rejentka dziś wraz z księciem 
Alfonsem powraca do Madrytu.

Kopenhaga, 2 października. Mini
ster fiuausów przedłożył dziś fokvti:>gowi 
projekt do prawa finansowego za r >k 
budżetowy od 1 kwietnia 1889 aż do 31 
marca 1890. Suma dochodów figuruje 
tam we wysokości 54,542.043 koron — 
a wydatków we wysokości 57.884,287 
koron. Okazuje się ztąd deficyt 3,342,244 
koron, — nieznaczny wobec stanu kasy 
państwowej, wykazującego 60,000,000 ko
ron jako i funduszu rezerwowego, we wy
sokości 18,000,000 koron.

Wiedeń, 2 października. W sejmie 
odpowiadał gubernator na iuterpelacyą 
autisemitów, tyczącą się wywieszenia 
czarno-czerwono-złotych chorągwi, które 
skonfiskowała policya podczas uroczysto
ści niedzielnych w parku na t. z. ture
ckich szańcach. Gubernator oświadczył, 
że wywieszenie chorągwi takich nie od
powiada rzeczywistym stosunkom pań
stwa ; sztandary owe przedstawiają dą
żenia do celów nie dających się urzeczy
wistnić, a sprzeciwiających się istniejące
mu państwowemu porządkowi.

Wiedeń, 2 października. Oto nie
które punkta programu przyszłego poby
tu cesarza Wilhelma we Wiedniu. Wczwar- 
tek będzie cesarz na śniadaniu u amba
sadora niemieckiego, księcia Reuss, po- 
czćm w ambasadzie przyjmować będzie 
naczelników tutejszych misji. Wieczorem 
cesarz będzie uczestniczyć w recepcyi u 
arcyksięcia Karola Ludwika. W piątek 
rano odbędzie się śniadanie na zamku w 
Schoeubruuie, poczćm obaj cesarze wraz 
z królem saskim o 3 po południu udadzą 
się na dworskie polowanie do Neuberg- 
Miirzsteg.

Monachium, 2 października. Wczo
raj wieczorem odbyła się po czapstrzyku 
na zamku królewskim galowa kolacya, 
w której uczestniczyli prócz cesarza 
członkowie domu królewskiego i książę
cego, jako i ks. Ernest Sachsen-Meinin- 
gen. Cesarz prowadził królową matkę. 
Dzisiaj zwiedzi cesarz Wilhelm wystawTy 
publiczne, a po przejeździe po świetnie 
udekorowanym mieście uda się do Nym- 
feuburga, w odwiedziny do królowej Iza
belą ksężniczki Albeityny, jako i ksią
żąt Ferdynanda i Alfonsa.

Monachium, 2 października. Przed 
południem pracował cesarz wspólnie zbr. 
Herbertem Bism rekiem, poczćm złożył 
wizytę królowej matce i książętom domu 
bawarskiego. Dla braku czasu nie zwie
dził cesarz wystaw i nie przyjął deputa- 
cyi miejskich. Po śniadaniu wspóluie z 
ks. rejentem udał się pojazdem w drogę 
po ważniejszych punktach miasta, poczćm 
odbyć się miał obiad galowy.

Monachium, 3 października. Pod 
czas obiadu galowego w balowćj sali sie
dzieli w pobliżu cesarza po prawćj stro
nie : królowa matka, księżna Gizela, 
ks. Aruulf, Alfons, księżniczka Elwira, 
ks. Karol Teodor, ks. Ludwik jako i am
basador hr. Rantzau. Po lewćj stronie 
cesarza znajdowali się : królowa hiszpań
ska Izabella, książę rejent, księżna Ge
nuy, księżniczka Albertyna, książęta Ka
rol Teodor, Maksymilian Emanuel i inni. 
Hr. Herbert Bismarck, członkowie gabi
netu bawarskiego, burmistrze miasta brali 
również udział w uczcie. Książę rejent 
wzniósł toast na cześć cesarza i małżonki 
jego, cesarzowćj Augusty Wiktoryi. Ce
sarz w odpowiedzi swój zaznaczył, że w 
1870 r. dynastya bawarska i lud bawar
ski doprowadził do skutku zjednoczenie 
Niemiec — a teraz książę rejent pierw
szy stara się cesarzowi ułatwić trudne 
jego zadania. Lud niemiecki potrzebuje 
jedności i zgody książąt. Cesarz przy
rzeka, że będzie dla domu bawarskiego 
wiernym sprzymierzeńcem i wznosi toast 
na zdrowie księcia rejenta.

Od komitetu prowineyonalnego wy
borczego dla Prus Zachodnich odbieramy 
następujące pismo:

Dnia 9 października r. b. o godzinie 1 
z południa odbędzie się w Chełmnie w hot-lu 
p. Lorenz zebranie delegatów z następującym 
porządkiem dziennym :

1) Wybór przewodniczącego walnego zgro
madzenia wyborczego prowineyonalnego.

2) Wybór nowego komitetu prowineyonal
nego.

3) Sprawozdanie komitetu prowineyonalnego 
ze swojej czynności.

4) Rewizya kasy wyborczćj komitetu pro- 
wincyonalnego i udzielenie pokwitowania 
dotychczasowemu kasyerowi.

5) Ułożenie listy kandydatów na posłów dla 
poszczególnych okręgów wyborczych

6) Dowolne wnioski.
Komitet prowincyenalny wyborczy dla 

Prus Zachodnich.

Walne zebranie delegatów
W. Ks. Poznańskiego.

Podaliśmy już wczoraj dokładny spis 
wszystkich delegatów i wybranych przez 
nich kandydatów poselskich. Z zadowo
leniem stwierdzić na tćm miejscu winni
śmy, że społeczeństwo nasze sprawę wy
borów traktuje z taką powagą i energią, 
na jaką ona najzupełniej zasługuje, a 
najlepszym dowodem tego poważnego za
patrywania na sprawę wyborczą jest wy
mowny fakt, że z pomiędzy delega
tów, którym poszczególne powiaty powie
rzyły swe życzenia do prowineyonalnego 
komitetu i do walnego zebrania, nie bra
kło ani jednego, — że komitet prowin- 
cyoualny pomimo szczuplej ilości pozosta
łych z pierwotnego kompletu człon
ków przygotował wszystko należycie i 
z wielką sprężystością przez swego 
przewodniczącego (p? Konst. Sczanieokie- 
go) kierował obradami, udzielając na li
czne zapytania delegatów w różnorodnych 
kwestyaeb wyczerpujących odpowiedzi, — 
że wreszcie obrady toczyły się z niczćm 
nie zamąconym spokojem i z niezwykłą w 
tak licznych zebraniach wytrwałością, bo 
posiedzenie trwało od godziny 11 przed 
południem do 6 wieczorem bez przerwy.

Zaznaczyć również należy, że zebra
nie powstrzymało się od wszelkich uwag 
nad znanym zakazem ks. Arcybiskupa, 
dotyczącym ks. dr. Kanteckiego i ks. 
prób. Ostrowicza.

Co do aktu samego wyboru kandyda
tów poselskich, to czytelnicy wiedzą już 
z wczorajszego referatu, że przy tej czyn
ności czarne gałki, oznaczające głosy 
kandydatom nieprzychylne, odgrywały 
bardzo znaczną rolę. Nie brakło delego
wanych, którzy nie mogli sobie widocznie 
odmówić satysfakcyi uraczenia każdego 
prawie posła, choćby najzasłużeńszego, 
czarną gałką, być może, że dla prze
strogi, aby się strzegł zasłużenia na ten 
wyraz niezadowolenia. Na większą atoli 
uwagę zasługuje fakt, że przy dwóch 
kandydatach poselskich liczba czarnych 
gałek równoważyła prawie gałki białe, 
fakt świadczący, że w społeczeństwie na- 
szćm co do osobistości wspomnianych 
kandydatów panuje zasadnicza różuica 
zdań, która im samym uie może pozostać 
obojętną i niezawodnie wpłynie decydu
jąco na ich przyszłe postanowienia. — 
Żałować dalćj wypada, że kandydaturę 
tak zasłużonego, pożytecznego i po
wszechnie szanowanego posła, jak pana 
Stanisława Różańskiego z Padniewa, po
stawiono w okręgu wągrowiecko- mogilni- 
cko-żnióskim, gdzie nasze widoki co naj
mniej są bardzo niepewne. Byłoby isto
tnie niepowetowaną stratą, gdyby Kołu 
polskiemu w Berlinie miała ubyć tak po
żyteczna siła, mamy tćż nadzieję, że 
ostatecznie społeczeństwo do tego nie do
puści i w jakikolwiek legaluy sposób 
postara się o usuuięcie niebezpieczeństwa.

Po dokonaniu wyboru kandydatów 
poselskich przystąpiono do rozpraw nad 
projektem do nowego regulaminu wybor
czego. P. Kajetan Buchowski stawił 
wniosek, aby przyjąć en bloc poprawki 
proponowane swego czasu przez „Dzien
nik Poznański.“ P. hr. Stanisław Żółto
wski jest temu przeciwny i wnosi o szcze
gółową dyskusyą nad każdym paragra
fem z osobna, co popiera ks. dr. Kan- 
tecki w imieniu komitetu prowineyo- 
nalnego.

W dyskusyi szczegółowej nad § 1 
przyjęto poprawkę żądającą powiększenia 
liczby członków komitetu prowiucyonalne- 
go z 5 ua 7, a ich zastępców z 2 na 3, 
domagającą się nadto, aby dwóch człon
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ków i jeden zastępca music-li stale miesz
kać w Poznaniu. Poprawkę, żądającą, 
aby w komitecie reprezentowane były 
wszystkie zawody, odrzucono.

§§ 2, 3. 4, 5 i 6 przyjęto wedle te
noru regulaminu, ostatni po dłuższej dy
skusyi.

Przy § 7 odrzucono wniosek p. To
masza Kozłowskiego, żądający rozszerze
nia atfybucyi komitetu prowineyonalnego 
w kierunku pewnego rodzaju nadzoru nad 
kołami polskiemi w Berlinie.

Tak samo upad! wniosek p. T. Ko
złowskiego żądający, aby komitet prowin- 
cyonalny miał prawo zmuszania posłów 
do zdawania przed wyborcami sprawy 
z czynności swych poselskich. Zebranie, 
wyraża tylko na wniosek p. Wąstra, 
(ostrzeszowskiego delegata) ogólne życze
nie, aby posłowie nasi stawali istotnie 
od czasu do czasu przed wyborcami swy
mi, jeżeli im w tern nie przeszkodzą 
uadzwyczajue okoliczności.

§ 8 o kompromis ich przechodzi, wbrew 
przeciwnym wnioskom p. dr. Święcickiego 
i Jaraczewskiego, wedle tenoru regula
minu.

§ 9 otrzymał nową redakcyą. Będzie 
on odtąd brzmiał jak następuje :

W razie zawakowauia krzesła po
selskiego zwołują w oduośnyih po
wiatach komitety powiatowe walne 
zebrania dla postawienia nowych 
kandydatów. Wyboru dokonywają 
delegaci odnośnych powiatów z ko
mitetem prowincyonaluym. Jeżeli czas 
na zwołanie osobnych zebrań nie po
zwoli, natenczas porozumiewają się 
komitety powiatowe z komitetem pro- 
wiucyonalnym co do nowego wyboru.

§§ 10, 11 i 12 przyjęto bez zmiany 
wedle brzmienia projektu.

Przy § 13 przyjęto znaną poprawkę, 
żądający tylu członków komitetu, ile w 
powiecie jest nie tylko obwodów komi- 
sarskicli, ale także i miast.

§§ 14, 15 i 16 przyjęto bez zmiany.
Jako osobny artykuł III po § 16 wsu

nięto obie rezolacye, które dotychczas 
umieszczone były w dołączonćj do regu
laminu instrukcyi (str. 13, 14 i 15).

§§ 17, 18, 19, 20, 21, 22 przyjęto bez 
zmiany.

Przy § 23 przeszedł dodatek p. Eu
stachego Rogalińskiego po ustępie dru
gim: „Gdyby delegaci nie mogli się zgo
dzić na porządek kandydatów’, stanowi 
takowy komitet prowincyonalny.“

§§ 24, 25 i 26 przyjęto bez zmiany.
Przyjęty projekt nosić będzie odtąd 

tutuł:
Regulamin wyborczy dla W. Księstwa 

Poznańskiego.
Przy wyborze nowego komitetu pro- 

wiucyonalnego wybrano nasamprzód przez 
aklamacyą dotychczasowych członków ko
mitetu, pp. hr. Stefana Żółtowskiego, 
Konstantego Sczanieckiego, księdza dr. 
Kanteckiego, Bolesława Kościelskiego.

Nowo wybrano za pomocą tajnego 
glosowania kartkami pp. Ildefonsa Cheł- 
kowskiego 25 głosami, Stefana Cegiel
skiego 32 głosami, Fr. Dobrowolskiego 
21 głosami na 32 glosujących.

Na zastępców wybrano przez aklama
cyą pp. ks. dziekana Antoniewicza, Stef, 
hr. Kwileckiego i Napoleona Urbano
wskiego.

Przy numerze „wnioski członków“ po
ruszono sprawę centraluego komitetu. 
Panowie: Koczorowski Adolf (delegat 
wyrzyski), Kwilecki Stefan (szamotulski), 
Buchowski (wągrowiecki) polecają imie
niem swych powiatów sprawę komitetu 
centralnego, przez który rozumieją komi
tet obejmujący tylko Księstwo i Prusy 
Zachoduie, komitetowi prowineyoualnemu. 
Za potrzebą komitetu centralnego prze
mawia w dłuższym wywodzie delegat 
inowrocławski, p. Tom. Kozłowski, po
pierają go delegaci: żuiński p. Parusze- 
wski, strzeliński p. Jaraezewski, dr. Świę
cicki i p. Hulewicz. Przeciwko komite
towi centralnemu, także z polecenia 
swych powiatów, występują pp. Karliń- 
ski, Kaźmirz Chłapowski i hr. Stanisław 
Żółtowski. P. Karlióski nie widzi mo
żliwości przeprowadzenia w praktyce 
centralnego komitetu, p. Kaźmirz CLda- 
powski przypomina wystąpienie ś. p. po
sła Wierzbińskiego przeciwko pomysłowi 
komitetu centraluego, p. hr. Żółtowski 
przedstawia potrzebę jak największćj 
decentralizaeyi akcyi wyborczćj.

Ks. dr. Kantecki przypomina, że w 
Księstwie tyle mamy powiatów słabych, 
któremi się zająć należy, iż o komitecie 
centralnym myśleć nie ma czasu. Zresztą 
Prusy Zachodnie same nie chcą pod tym 
względem łączności z nami, na co liczne

istnieją dowody. Mimo to, jeżeli Zacho
dnie Prusy w sprawie tej zgłoszą się do 
komitetu prowincjonalnego, ten nie od
wróci się od nich, lecz rzecz całą weźmie 
pod wspólną rozwagę. Na tern wycz«r- 
puęła się dyskusyą nad komitetem cen
tralnym.

Przed samem końcem zebrauia poru
szył delegat wyrzyski, p. Adolf Koczoro
wski, nader ważną sprawę kas wyborczych 
i postawił w imieniu swego powiatu nastę
pujący wniosek: „Komitet centralny wy
borczy zechce organizacją kasową, jaka 
jest ujęta nowemi statutami regulaminu, 
na drodze, administracyjnćj przeprowadzić 
we wszystkich powiatach i zdać sprawę 
ze swych czynności w październiku r. p. 
zebranym na ten cel delegatom w Po
znaniu“. Motywując swój wniosek wspom
niał szanowny delegat z sluszrćm obu
rzeniem o kłamliwćm doniesieniu „Orę
downika", zamieszczonćm przed kilku 
dniami w tćm piśmie, wedle którego ko
mitety powiatowe zaniedbują zupełnie 
zbieranie składek na cele wyborcze, wsku
tek czego „Orędownik“ oświadcza, że 
chyba każdemu na własną rękę przyjdzie 
zbierać pieniądze na wybory.

Ks. dr. Kantecki, zaznaczywszy wa
żność wniosku p. Koczorowskiego, oświad
cza gotowość komitetu do wykonania je
go wezwania. Komitet, a mianowicie 
sam mówca, bardzo gorliwie zajmuje s;ę 
sprawą kasową, i może poświadczyć, że 
w większej części powiatów sprawa ta 
weszła na bardzo dobre tory. Postępo
wanie tego rodzaju, jak „Orędownika“, 
napiętnował mówca jako grzeszne i wiel
ce dla sprawy szkodliwe, gdyż zdolne ono 
t;,lko siać nieufność wzajemną i niezgo
dę i narazić może na wielkie straty.

Na tern ukończyły się obrady.
Policyą reprezentował pan inspektor 

Biittner.
Redakcye tutejszych pism polskich 

reprezentowane byty na zebraniu wszyst
kie, z wyjątkiem „Orędownika“.

Z powoda spóźuionćj pory nowy ko
mitet prowincyonalny uie mógł się już 
zebrać wczoraj, lecz ukonstytuuje się w 
przyszły wtorek. Odezwa wyborcza pu
blikowaną będzie dopiero od dziś za 
tydzień. ______________

IF/ec w Wielichowie.

Wiec w parafii wieliehowskićj w spra
wie języka polskiego na dzień wczoraj
szy do sąsiedniej wsi Łubuicy zuoliny, 
całkowicie się udał. Ponieważ w m eście 
jedyna tylko sala się znajduje, więc 
ją zamówiono, niestety później właści
ciel udzielenia jej odmówił Komitet 
udał się z prośbą do p. hr. Platera, dzie
dzica Wielichowa, który chętnie udzielił 
lokal w łuhnickim dworze, gdzie się tćż 
po nabożeństwie kilkaset ojców rodzin 
zgromadziło. O godzinie 2 zagaił wiec 
ks. dziekan Gimzicki, proponując na prze
wodniczącego p. hr. Platera, który jednak 
wyboru przyjąć uie mógł, bo dla ważućj 
podróży do końca być nie mógł, więc 
przewodniczył ks. dziekan, mając jako za
stępcę p. Święcickiego z Gradowic; pro
tokół pisał p. Bryl, organista i obywatel, 
na ławników powołano obywateli pp. Ser
wę, Kaczmarskiego, Leśniczaka i gospo
darza Łakomego.

Pierwszy mówca, p. hr. St. Plater, 
swą piękną i zrozumiałą dla ludu mową 
zachwycił słuchaczów, którzy każde słowo 
z natężeniem chwytali. Mówił o ojczy
źnie i obowiązkach względem nićj, o 
czynności poselskiej, o kolonizacji, o smu
tnym stanie szkół i wychowaniu mło
dzieży i t. d. Trzykrotnym okrzykiem 
„niech żyje“ podziękowano mówcy za 
doskonałą i piękną mowę.

Drugim mówcą był czcigodny ks. prób. 
Berkowski z Konojadu, tak wielce 
lubiouy kaznodzieja w naszćj okoli
cy. Do łez rozczuleni słuchacze w 
radosnćm byli uniesieniu, bo każ
de słowo Szanownego mówTcy do serca 
trafiało, bo szło od serca. Mówił ks. B. 
o zgubnćm wychowaniu młodzieży w ob
cym języku, jak to za czasów cesaiza 
Juliana miało miejsce, dalej o obecnych 
stosunkach i prawach, o obowiązkach ro
dziców, kształcąc dzieci.

Po ks. B. zabrał glos p. Józef 
Thomas, leśniczj’ ze Ziemiua, wyka
zując, że język nasz to prawo Boskie, 
którego nam kasować nie wolno; mówił 
o przyjaciołach Polski, jak ś. p. Piusie IX, 
hr. Montalembercie, lordzie Dudley’u, po
słach niemieckich, którzy nas bronią, da
lćj o bohaterach Sobieskim, Kordeckim,



jakim celu powiedziano niedawno, że z 
Watykanu nie słychać nigdy słowa ży
czliwego Włoihom. — I ten zarzut jest 
próżny i niesłuszny. Było to przyjazne 
słowo z ust naszych, gdy w kilku wy
padkach przypominaliśmy Włochom sła
wę i niezliczone dobrodziejstwa, jakie 
otrzymały od Kościoła i rzymskiego pon
tyfikatu. Było to życzliwe słowo, gdy je 
napominaliśmy, aby gorliwie i wiernie 
trzymały się tradycyi swych praojców. Było 
to życzliwe słowo, gdyśmy je zawczasu 
przestrzegali przed ubolewania goduemi 
a nieuniknionemi szkodami, jakie nieuczci
wa i jedynie z nienawiści do boskićj in- 
stytucyi papiestwa podjęta walka po
ciągnąć za sobą musiała. A kiedy w 
poczuciu Naszego obowiązku podnieśliśmy 
głos przeciwko aktom gwałtu, skierowa
nym przeciwko prawom, przeciwko reLgii 
i Kościołowi we Włoszech, to i to było 
życzliwe słowo, gdyż zmierzało ono do 
tego celu, aby zachować Włochom owo 
najcenniejsze dobro, wiarę ojców

Ale jakież jest wobec tego zachowa
nie się wobec Nas strouy przeciwnej? 
Odpowiedzią na to pytanie, by już nie 
poruszać przeszłości, niech będzie nowy 
kodeks karny, nad którym teraz toczy 
się dyskusya, dalćj uowe ustawy karne, 
jakiemi nam grożono, i które są przezna
czone na to, aby Kościół coraz bardzićj 
krępować, a dobro zyimy wpływ jego na 
szkolę i na wszystkie urządzenia obywa 
telskiego społeczeństwa umniejszyć. Jeżeli 
atoli jako święci i wierni pasterze w tak 
przykrem położeniu przynnisowćm, w ja 
kićm się znajdujemy, z jednćj strony z 
pomocą Bożą pozostaniemy wiernymi na
szym obowiązkom, to z drugićj strouy nie

(Dokończenie.) I przestaniemy zanosić najgorętszych Na
„Tak więc żadna zwierzchność na świc- szych modłów do Najwyższego, ażeby ku 

cie w pierwiastku swym nie była legał- zbawieniu Wioch i ku zbawieniu Naszych 
niejszą od papiezkiój, żadna wyższą i czci nieprzyjaciół nie wahał się rozpalić wiel- 
godniejszą w swym celu i żadna da- | kości wiłosierdza swego.

Kościuszce i t. p., o objawieniach w 
Lourdes i Gietrzwałdzie, o traktatach wie
deńskich i w końcu udzielił rad, jak so 
bie postąpić, gdy nas cały świat opuści.

Ostatnim mówcą był gospodarz Antoni 
Łakomy ze Ziemiua. Mowa jeg> pio- 
sta i szczera, nadzwyczaj się podobała. 
Protestował, jakoby jeno szlachta i księ
ża agitowali. „Co ich boli, mnie boli, 
mówił Łakomy, a choć nas dzieli mie
dza graniczna i sukmana od rewe- 
rendy i pańskiego surduta , to nasze 
uczucia, nasza krew, serce i dusza, to 
jedno. A gdym się na wojnie marnował, 
to myślalem, że będzie późnićj lepićj, a 
dziś się martwię, ażeby moje dzieci ua 
socyalistów nie wyszły. A więc bracia 
bierzmy się i pamiętajmy o dzieciach“.

Wszystkim mówcom podziękowano tizy- 
krotnym okrzykiem. Następnie mówił ks 
d.iekau o Kółkach familijnych, jakie się 
na wzór parafii św. Marcińskićj urządzą.

W końcu pouczali pp. Święcicki 
i Thomas o wyborach. Po wyczer- 
pnięciu porządku dziennego podziękowauo 
ks. dziekanowi za pizewodnictwo a panu 
hrabiemu za udzielenie lokalu. Z rado
snym okrzykiem: Niech żyje jedność, 
zgoda, miłość braterska, rozeszli się wie- 
cownicy w największym porządku mimo 
grzmotu, błyskawicy i ulewy.

Policją reprezentował p. Büttner z 
Pozuauia, p. komisarz obwodowy Biude- 
wald z Wielichowa i dwaj żandarmi.

Przemówienie Ojca ś«„ Leona XIII
<lo włoskich pielgrzymów

upadku i rozstroju protestantyzmu, który 
dziś już jedynie teni ua stauowisku 
utrzymać się stara, że rozbudza uamię- 
tnośei i szerzy uprzedzenie i nienawiść 
do Kościoła katolickiego.

Autor elaboratu rzeczonego żali się ua 
wstępie, iż nieprzyjaźń obu wyznań wzra
sta z każdą chwilą, ale byuajmuićj nie 
powiada, że głównym powodem smutnego 
objawu tego bjła i jest walka kulturna i 
nienawiść protestantów, objawiająca się 
w rozlicznych zaczepkach wszystkiego co 
katolikom jest drogie i święte, i oszczer
stwach miotanych hojną ręką ua katoli
ków jedynie w celu zupełnego zdyskredy
towania ich w oczach rządu. Z fary- 
zeuszowską obłudą uskarża się autor na 
walkę wyznaniową i nazywa ją wielkićm 
uieszczęścióm, uuiewiuuia ją atoli nastę 
pującóm arcyciekawóm twierdzeniem: 
„Niestety zdauiem naszem o pokoju na 
razie i mowy być nie może ze względu 
ua postawę Rzymu, jaką zajął od lat 

ielu względem kościoła uaszego ; jedynie 
krótkowidząca obojętność albo nie-tóż

chęć

wuiejszą w swóm trwaniu. — Przeciwnicy 
tój zwierzchności byli zawsze przeciwni 
kami i prześladowcami Kościoła, a 2 
wojuy, jaką jej wydano w ostatnim cza 
sie, jest dla wszystkich widoczną, że tu 
chodzi przedewezystkićm o dzieło sekt, 
które się sprzysięgły’ na zgubę Kościoła 

Mimo to niech nikt z was i nikt 1 
pomiędzy katolików nie schodzi z drogi 
właściwćj i nie da się złudzić. Tak 
święte prawa, polegające Da tak świętćj 
podstawie, które tyle zmian przetrwały, 
połączone są z największemi i najżywot 
niejszemi interesami Kościoła i obywa
telskiego społeczeństwa, mogą przez czas 
pewien być naiażone na niewolę i gwat 
ty, ale nigdy na zawsze podeptauemi po
zostać uie mogą. Często zdają się oka
załe rezultaty, względy i poparcia potę 
żnych napełniać nieprzyjaciół zupełną otu
chą'! bezpieczeństwem, — atoli bieg rze
czy ludzkich wychodzi zawsze z rąk 
Opatrzności Bożój, która je zmienia i 
kieruje niemi wedle swój woli i obraca 
je zawsze ku większej czci swego imienia 
i na dobro swego Kościoła.

Nie należy żadnego znaczenia przy
wiązywać do dawnego, przeciwko nam 
zwróconego oskarżenia, które już kilka
krotnie odpieraliśmy z naciskiem, jako- 
byśmy, domagając się przywrócenia praw 
Apostolskićj Stolicy, przez to samo wy
stępowali jako wrogowie dobra Włoch 
Oświadczamy raczój, że żądając, aby u- 
czyniono wreszcie zadość owym świętym 
i nieprzedawnionym prawom, nie jesteśmy 
bynajmnićj wrogan.i Włoch, lecz pra
gniemy tylko ich prawdziwego dobra, 
gdyż chcemy tego, co może narodowi za
pewnić trwały pokój, a sumieuiu dać 
wolność bezpieczną.

i Wreszcie nie rozumiemy dobrze.

U04)

Najukochańsi Synowie! temi uczu
ciami starajcie się zawsze napełniać ser
ca wasze. A z niemi zanieście do swój 
ojczyzny Moje osobne błogosławieństwo, 
jakiego udzielamy z głębi serca jako za
kładu darów niebieskich wszystkim tutaj 
obecnym, duchowieństwu i młodzieży 
atych Włoch, przygotowującej się do 

służby ołtarza.“

Kłopoty protestantyzmu.
Pod wiele obiecującym tytułem „Tak

tyka nasza w obec rzymskiego katoli
cyzmu," zawiera poważny organ prote 
stancki „Christliche Welt, protest. Blatt 
fur Gebildete" artykuł, który pod wzglę 
dem szalouej nienawiści, beztaktowności 
i oszczerstw u jwstrętniejszych dotąd nie 
miał równego siebie. Nie zwracalibyśmy 
atoli i na teu produkt rozfanatyzowauego 
umysłu protestanckiego baczniejszej uwa 
gi, gdyby uie świadczy! on wymownie o 
kłopotliwćm położeniu wewuętrznćm pro 
testantyzmu, który pomimo poparcia ze 
strony rządu coraz więcej traci podstawę 
bytu i albo ustępuje miejsca Kościołowi 
katolickiemu, albo też zamienia się w 
bezwyznaniowy libertynizm. Pomimo zie 
jącej jadem nienawiści, jaka przebija się 
względem wszystkiego, co katolickie', 
każdego zdania rzeczonego artykułu, n 
mowoli nasuwa nam się myśl, że autor 
elaboratu sam już sprawę protestantyzmu 
uważać musi za straconą, i chcąc nie 
chcąc wierzyć musi w ostateczne zwycię 
stwo Kościoła katolickiego.

W chwili obecnej, w chwili coraz da 
lćj szerzącego się roznamiętnieuia wy 
znaDiowego posiada rzeczony elaborat 
faktyczną wartość jako niezbity dowód

szcz- rość przypisywać nam może 
zawarcia jeduostreunego pokoju.“

Twierdzenie to zawiera tyle kłamstw 
zdań. Od lat wielu bowiem jest 

Rzym celem pocisków przeciwnej strony 
nigdy, nawet w obronie wlasnćj, nie 

aczepial i nie wyzywał protestanckich 
przeciwników swoich w sposób, jaki zno 
sio muszą dotąd ustawicznie katolicy 

omimo to zarzuca autor Kościołowi ka 
tolickiemu, że zgoda z nim jest niemo 
żliwą!

Cały w ogóle artykuł najeżony jest 
formalnie tego rodzaju oszczerstwami 
które autor jak najniezręczuićj uniewinnia 

koniecznością ustawicznej walki przeciw 
ko rzymskim nadużyciom w sprawach 
wiary i sumienia!" Do walki tej wzy 
wa autor następnie w każdóm niemal 
zdaniu, zapominając, że sam na wstępie 
nazwał ją „wielbieni nieszczęściem."

Przytoczymy teraz rzekome „powody“ 
które skłoniły autora do tak wojowniczego 
wystąpienia. Oto po pierwsze „wewnętrzne 
zdechrystyanizowanie Kościoła katolickie 
go, po drugie, corax widoczniejsza 
skłonność protestantów do prze) 
mowania się katolickiemi ideałami 

wreszcie po trzecie, brak ściśle prote 
stanckiego kierunku polityki rządów pro 
testanckich." Czy uie jest to bardzo wa. 
żnem i ciekawem wyznaniem? Co 
pierwszego powodu, a raczej zarzutu, 
szanowny autor rzeczonego elaboratu uie 
zdołał na poparcie słów swych najmniej 
szego przytoczyć dowodu, wskutek czego 
zaliczamy zarzut ten do kategoryi zwy
kłych kłamstw przeciwnego obozu. Sto
kroć ważniejszym jest drugi powód, przy
toczony przez autora. Dowiadujemy się

niego, że pomimo „zdechrystyanizowa- 
nia“ Kościoła ¿atoliekiego coraz więcćj 
protestantów skłania się do ideałów ka
tolickich, które zatóm muszą być wzni.» 
ślejsze od protestanckich. Mimowolne to 
uznanie z ust zagorzałego protestanta 
powinno być wielką dla katolików pocie
chą, ponieważ dowodzi ono, że pomimo 
wściekłych zaczepek roznamiętnionego 
obozu przeciwnego, zyskuje Kościoł kato
licki coraz to nowych zwolenuików. Przy
pomina nam to dzieje pierwszych wieków 
chrześciaństwa, w których krew męczen
ników stała się posiewem przyszłego obfi
tego żniwa.

Co się natomiast tyczy trzeciego po
wodu, żalącego się na „brak protestan- 
ekiój polityki rządów protestanckich“, to 
rzeczywiście jedynie podziwiać należy 
naiwność autora elaboratu. Miauowicie 
w Prusach i Niemczech uskarżać się 
przecież nie można na brak „protestan-

ckićj polityki“, która objawia się w usta- I trzny szerzył się w łonie konserwaty- 
irznćm usuwaniu katolików od urzędów j stów coraz widocznićj, mianowicie po

głównych i w nieprzestrzeganiu praw 
pary t etycznych.

Z tego wszystkiego przekonać się 
możemy, że protestantyzm nie musi, po
mimo uprzywilejowanego swego położe
nia, dobrych robić interesów, jeżeli 
w kłopocie swoim nawet urojone wyszu
kuje sobie powody do wywoływania co
raz to nowych zatargów i niesnasek wy
znaniowych, któremi podnieca namiętno- I 
ści swych wyznawców w celu uchronienia 
ich od popadnięcia w zupełny ateizm lub 
od powrotu na łono Kościoła katolickie
go. ’ Że podobny nienaturalny sposób 
walki rychło się wyczerpać może, nie 
ulega dziś już najmniejszćj kwestyi. Ko
ściół katolicki przetrwał wieki i dzieła 
Chrystusowego nie zburzą dłonie przeciw
ników. Dzisiaj sprawdzają się tćż w wy
sokim stopniu słowa św. Hilarego: „że 
Kościół Boży wówczas największe robi 
postępy, gdy zewsząd jest opuszczonym i 
prześladowanym.“

Elaborat rzeczony zawiera jeszcze 
setki innych wstrętnych obelg i oszczerstw, 
któremi atoli bynajmnićj nie mamy za
miaru się zajmować. Dowodzą one zresztą 
niemal wszystkie, że w łonie protestan
tyzmu panuje wielki kłopot i wielka nie
pewność co do przyszłości.

Niezgoda w łonie kartelu.
Bliskość wyborów bynajmnićj nie u- 

śmierzyła kłótni stronnictw środkowych, 
przeciwnie zwiększyła jeszcze różnice 
istniejące pomiędzy poszczególnemi frak- 
cyami i niezgodę uczyniła jawniejszą. 
W niektórych okolicach wprawdzie idą 
stronnictwa środkowe ręka w rękę, ale 
pi wodem wyjątkowćj tćj zgody nie jest by- 
najmuiój zgodność w zasadach, lecz jedynie 
brak jakiejkolwiek wyraźniejszćj polity- 

do

POWIEŚĆ
ADAMA ¡KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 226.)
Bystrćm swojćm spojrzeniem przeni 

knął on od razu, że jeśli kto, to jeden 
tylko Siciński może mieć ślad owych ta
jemnic, i dla tego wszelkienii sposoby 
usiłował pozyskać jego życzliwość i za
ufanie. Dumny względem wszystkich, 
którzy mu stanowiskiem nie dorównywali, 
stał się on niejako przyjacielem dworza 
nina Kazanowskiego, udzielał mu nieraz 
zbawiennych rad i przestróg a często 
trafiając w ambicję jego, którą przeczu 
wał jako wielką jest i nienasyconą , wy. 
rażat przed nim zdziwienie, iż najpię
kniejsze lata życia marnie spędza na 
służbie, która wielkićj nie przedstawia 
przyszłości.

A gdy, dzięki zabiegom pana staro 
sty, przyszło między nimi do poufałości 
takićj, że już sobie to i owo opowiadali, 
zaszedł raz p. Radziejowski, niby przy 
padkiem, do mieszkauia Sicińskiego w 
pałacu i po kilku zrazu obojętnych sło
wach , znowu mu to samo powtarzać 
począł:

— Ja was nie rozumiem — mówił 
przyglądam się waszemu tu życiu i wi
dzę jako mizerne jest. Przy chorym usta 
wicznie marszałku, nie wesoło; podczas 
gdy towarzysze wasi zabawiają się w mie
ście, wy jak na pokucie albo w więzieniu 
siedzicie....

Słowa te znajdowały żywy oddźwięk 
w duszy Sicińskiego.

Radziejowski miał racyą: on młodość 
swoją marnował; w ciągłych zabiegach 
o łaski pańskie, w obawie, aby ich nie 
utracić lub nie dać się ubiedz innemu, 
wyrzekał się wszystkiego, nie wychodził 
prawie nigdy, do żadnych uczt wesołych 
z towarzyszami uie chciał należeć. Czul, 
że ma w duszy rozmaite myśli, które mu 
taić należało, różne też tajemnice cudze, 
które za skarb swój na przyszłość uwa
żał, a lękał się, aby w szale wesołości 
lub upojenia nie zdradził ich nieostrożnćm 
słowem. W oczekiwaniu rezultatu zdo
bytych łask pańskich, zapatrzony w przy
szłość swoją , którą chciał mieć wielką i 
świetną, na teraźniejszość zwracał on 
o tyle uwagi, o ile to mu nadal posłużyć 
mogło. Zdawał się czekać, aż przyjdzie 
chwila używania, chwila, w którćj osią
gnie wszystko czego pragnął, a tćm sa- 
mćm pozbędzie się obawy i troski, która 
go obecnie gnębiła, każąc strzedz się 
wszelkiego zapomnienia.

Słowa Radziejowskiego rzucały mu 
żar w duszę, podnosiły bunt przeciw po
stanowieniom, osłabiały wolę. Odpychał 
je jako pokuszenia.

— Dość mi na tern — odpowiadał — 
że zaskarbiłem sobie łaski i zaufanie pana 
marszałka.... on mi zginąć nie da, a w 
przyszłości może i moje służby wierne 
znajdą nagrodę....

Radziejowski zaśmiał się szyderczo.
— Piękna to rzecz zaufanie pana — 

rzeki, ale co do mnie, jabyro wołał zau
fanie i łaski pięknćj małżonki iego....

Siciński spojrzał bystro ua starostę, 
który mówił dalej:

— W naszej Rzeczpospolitej zawżdy 
białogłowa znaczy więcćj, a jej influen- 
cya przemożną jest. Wszak przypomi

zwycięstwie partyi liberalnćj w sprawie 
prof. Harnacka. Jak wiadomo, starali się 
prawowierni konserwatywni wszystkiemi 
silami, ażeby zapobiedz powołaniu libe- 
raluego profesora na katedrę teologii 
protestanckiej do Berlina. Nie bez słu
szności uważano w kolach konserwaty
wnych nominacją pana Harnacka za nowe 
ustępstwo rządu na korzyść umiarkowanćj 
lewicy i pierwszy krok na drodze do 
powrotu do liberalnćj ery. Niestety wszy
stkie zabiegi do żadnego nie doprowa
dziły rezultatu. Cale ministerstwo oświad
czyło się jeduogłośnie za zdaniem mini
stra Gosslera a stanowcza ich solidar
ność wpłynęła prawdopodobnie na decyzyą 
cesarza, który wbrew oczekiwaniom kon
serwatystów, wybór prof. Harnacka po
twierdził. Zdaje się, że chodziło rządowi 
na razie jedynie o to, ażeby wykazać, że 
w sprawach kościeluych bynajmniej nie 
ma zamiaru podlegać woli uajwyższćj 
rady kośeielućj i stroDuictwa krańcowo- 
konserwatywnego.

Dziwić się przeto nie można, że stron
nictwo kouserwatywne zapatruje się na 
sprawę prof. Harnacka ze stanowiska za
sadniczego i coraz częściój wyraża życze
nie, ażeby kościołowi protestanckiemu 
zapewniono większą samodzielność i więk
szą swobodę. Życzeuia te wywołały atoli 
ponownie burzę w prasie środkowej, któ- 
raby kościół zamienić pragnęła wyłącznie 
w iustytucyą państwową. Po coraz wię- 
cćj zaostrzającćj się walce organów obu 
obozów poznać można, że chodzi tu na 
razie o walkę ż-asadnic^tj. W takich atoli 
waruukach zgoda uie tak rychło prawdo
podobnie nastąpi.

Nie ulega wątpliwości, że na takie 
rany, jakie rząd zadał w ostatnim czasie 
konserwatystom, postara się o odpowie
dni balsam przy inućj jakićj sposobności, 
chociaż balsam ten musi znów koniecznie
być bardzo umiarkowanym, ażeby me 
drażnił zazdrosnych o względy rządowe 
narodowych liberałów i wolno-konserwa- 
tystów.

Dwie te frakeye codziennie bowiem 
więcćj zdradzają buty i śmielsze sta
wiają żądania, a względem krańcowych 
konserwatystów okazują pogardliwe nie
omal lekceważenie. Tym ostatnim, nic

..... .innego więc nie pozostaje do czynienia,
żądaniom lub projektom rządowym, jak przybrać stanowczą postawę 1 poka- 
suo, że wówczas dopiero, po usunięciu zaó przeciwnikom, że wdanym razie 1 om 

................. energicznie obronić się zdołają.
Początek do zbawiennćj reakcyi już 

dany. W tych dniach zerwali bowiem 
konserwatyści berlińscy wszelkie stosunki 
z narodowymi liberałami, ponieważ ci 
ostatui żądali jal o dowodu zgody usunę- 
cie kandydatury prawowierno-konserwa- 
tywnego pastora Stoeckera. To odrzuce
nie pretensyi narodowo-liberaluycb, za 
którem oświadczyli się po raz pierwsz/ 
cała prasa konserwatywna,, jest fakUm 
wielce doniosłym. Stanowi on rodzaj

cznćj barwy i wspólna nienawiść 
stronnictw tak zwanćj opozycji.

Stronuictwo narodowo-liberalne i wol- 
110-konserwatywne opierały dawnićj spe- 
kulacye swe głównie ua zamiarze rozbi
cia frakcji kraócowo-konserwatywnćj. Z 
frakcyi tćj starano się usunąć wszystkie 
żywioły mnićj lub więcćj samodzielne, które 
od czasu do czasu przynajmnićj ośmielały 
się występować z własnemi poglądami prze
ciw
Sądzono,
tych żywiołów, stanie się związek środkowy 
takim, jakim go rząd i służa’cze stronni
ctwa miećby pragnęły. Niewyraźna i lę
kliwa postawa prasy krańcowokouserwa- 
tywuej ośmielała właściwych środkowców 
w wysokim stopniu, zwłaszcza, że organa 
kouserwatywne same pomiędzy sobą były 
niezgodne. Nawet i konserwatywna ode
zwa wyborcza podawała przeciwnikom 
dłoń do zgody, co więcćj jeszcze uzuchwa- 
liło środkowców, którzy w odezwach 
swych podaną sobie dłoń nie tylko od-zucili, ale wezwali wyborców, ażeby li I kategorycznego oświadczenia: „Nie damy 
tylko na umiarkowanie-liberaluych kan- się rozdwoić zabiegom lewicy 1 pozosta- 
dydatów głos swój oddawali. | niemy jedni pomimo wszelkich ciosow 1

niepowodzeń“. Dawno już frakeya kon
serwatywna nie okazała tyle stanowczo
ści, co w tym ostatnim właśnie wypadku. 
Szczerze cieszyćby się wypadało, gdy
by stanowczość ta i nadal przy każ- 
dći objawiała się sposobności. — Dla 
konserwatystów jedna tylko istnieje dro
ga wyjścia, a jest nią szczere i nie- 
uprze lżone popieranie działalności frak
cyi centrum. Jeżeli konserwatyści to 
wczas poznają i stósowuie do tego po
stępować będą, to nie tylko sami na tćm 
najlepićj wyjdą, ale zapewnią i monar
chii pruskiej jedynie możliwy racyonalny

— Mości Siciński — rzekł — wierz
cie mi, źle czynicie, zamykając się prze- 
demną w tak nieufućm milczeniu. Ja 
was pytam o sprawy, które, jak sami 
powiadacie, dalekie są i bez znaczenia. 
Dla mnie mają one o tyle wagę — a to

__ J _____ — wam z całą otwartością wyznaję — iż
A skoro tak było wówczas, będąc ciągle zajęty u królewskiego dwo- 

potrzebuję znać wszystkie tajne sprę-

Tak bezwzględne postępowanie da
wniejszych sprzymierzeńców zraziło wre
szcie konserwatystów bardzo dotkliwie, a 
gorycz ich stała się jeszcze większą 
wskutek nominacyi p. Bennigsena na na
czelnego prezesa Hanoweru i wielce dla 
konserwatystów niepomyślnych wniosków, 
jakie prasa narodowo-liberalna z nomiua- 
cyi tćj wysnuwała. Wypadek ten znie
wolił konserwatystów do poważniejszego 
zastanawiania się nad przyszłością, która 
nie bardzo różowo jaśniała dla nich na 
horyzoncie parlamentarnego życia. Zanie
pokojenie wzrastało a rozstrój wewnę-

nasz sobie waćpan, co się działo za ży
cia królowćj Cecylii Renaty i co się te
raz dzieje.... U dworu nie Król, ale Kró
lowa stanowi.

— Nie zawżdy tak jest — zaopono
wał Siciński — zwłaszcza nie zawżdy tak 
było za życia królowćj Cecylii...

— Więc, o czem cheecie mówić — 
podchwycił szybko starosta — o Den- 
hoffie, jako pomimo oporu królowćj, mar
szałkiem nadwornym jej został.... To pra
wda, iż w tym wypadku influeneya innych 
a mianowicie pana Kazanowskiego, prze
ważyła. Wszakże tu musialy być inne 
ważne powody, które to sprawiły, a tak 
mi się widzi, jako w tym razie nie cho
dziło ani o Denhoffa, ani ¡królowę, jeno 
że to była walka pana Kazauowskiego 
z Ossolińskim.... przeczuwam zaś jako i 
tu bez niewieścićj Jnterwencyi się nie 
obeszło, interweneya zaś ta była po stro
nie pana Kazanowskiego i okazała się 
silniejszą, niźli znaczenie Ossolińskiego 
w sojuszu z królową....

Siciński się uśmiechnął.
— Wy to najlepićj wiedzieć musi- 

cie — dorzucił Radziejowski, patrząc 
z ukosa na Władysława — ale że od 
was trudno słowo wyciągnąć.... milczycie 
nawet przedemuą, a otwarcie rzekę, uczy
nicie źle, bo ja w zamian, mógłbym wam 
niejedno powiedzieć, coby wam oczywisty 
przyniosło pożytek....

— Ależ panie starosto — przerwał 
Siciński — nie widzę, cobym miał W a 
szćj Miłości rzec, czegobyście nie wie
dzieli w tćj sprawie, która, że dawno 
przemiuęła, żadnego tćż znaczenia mieć 
nie może...

— Mylicie się — wtrącił Radziejo 
wski — albo tćż nie mówicie szczerze 
Sprawa ta, na którą ja ze strony królo 
wej patrzyłem, o tyle ważną jest i teraz

że pan Kazano wski wbrew zwyczajowi 
swemu, zerwał się wówczas do spraw pu
blicznych, czego dawnićj nie czynił. Wi- 
docznem było, iż działał pod wpływem, 
za instygaeyą przemożną.... a nie pomylę 
się pewno, skoro rzekę, iż potężna influen
eya ta wychodziła od pięknćj małżonki 
marszałka
może się stać znowu, każdćj chwili.... 
rzecz 10 więc jest zawżdy ważna....

Radziejowski przerwał i bacznemrzu
cił okiem na Sicińskiego.

W tan sposób sprowadził on zrazu 
obojętną dyskusyą na pożądane tory: 
dotyk: ł kwestyi stosunku Kazanowskiego 

małżonką.
Siciński milczał długi moment, czująe 

dobrze w mowie starosty uczynioną za
sadzkę. Zastanawiał się on tćż nad tćm, 
czy rzeczywiście częściową przynajmnićj 
szczerością, nie należało zdobyć sobie 
przyjaźni Radziejowskiego i łaski sobie 
ofiarowanćj. Zamykał się on dotychczas 
w wiernem milczeniu, a to mu żadnych 
nie przyniosło korzyści; rozum tedy na
kazywał skarbić sobie zawczasu gdzie
indziej protekcyą, zwłaszcza że pan Ra

ru, r------- . ...
żyny, które działają cale niewidocznie. 
Dojść mógłbym tego i bez was... a wy 
bezemuie wiele rzeczy nie dojdziecie, 
które wam dobrze jest wiedzieć. Powta
rzam wam, jesteście na fałszywćj dro
dze, która was przez czas tak długi do 
niczego nie doprowadziła, a ja mogę 
wam podać sposoby rychłego wydzwi- 
gnieDia się ze stanowiska, które bądź co 
bądź mizernem jest....

Siciński podniósł głowę, którą dotych
czas w zamyśleniu trzymał pochyloną na 
piersi.

— Panie starosto — odparł — ta
jemnic ja żaduych do zdradzenia nie 
mam, a jeśli się waham z responsem na 
pytania wasze, to jeno dla tego, iż słu
żąc panu Kazanowskiemu, nie chcialbym.

dziejowski rósł z każdym rokiem w zna- aby przez usta moje rozszerzały się wle
czenie, a jakkolwiek z panem Kazano- ści, które, jakkolwiek, nic taiemneeo 
wskim w życzliwych przynajmniej pozor- | sobie nie mają
nie, pozostawał stósuukacli, to główne 
poparcie miał u królowej i w przeciwnym 
marszałkowi obozie. Gdyby tedy Kiciń
skiemu udało się zaskarbić sobie łaskę 
zręcznego starosty, to posiadając już 
względy marszałka, których mógł być pe
wnym, uzyskiwał stanowsko niezachwiane, 
poparcie z dwóch stron, tak że gdyby go 
jedua zawiodła, mógł się łacno na drugą 
przerzucić.

Ostatuie wahanie usunął Radziejowski, 
który przystąpiwszy doń i kładąc mu rę
kę na ramieniu:

wszakże
tajemnego 

domowe, pou-nie 
fne są....

— Piękne bardzo sentymenta — wtrą- 
cił Radziejowski, uśmiechając się z lekkićm 
szyderstwem. o.

— Jeżeli to jednak — kończył Ki
ciński — dla waszej jeno informacji, a 
pożytku służyć uie ma, to wdzięczeu za 
uprzejmą skłonność mi okazywaną i utuy 
w dalsze względy Waszćj Miłości, goto 
jestem ową sprawę, o którą pytacie, wy 
jaśnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



rozwój pokojowy. W przeciwnym razie 
gtaó się oni mogą jedynie apendykscm 
^miarkowanej“ lewicy, wzgardzanym za
równo przez sprzymierzeńców jako też 
przez przeciwników.

Krok pierwszy na drodze tej stawio
ny, spodziewać się więc można, że i 
przyszłe kroki pójdą jego śladem.

Wojm g-alicyjski.

Lwów, 1 października.
Po odczytaniu spisu petycyi wywią

zała się obszerna dyskusya nad sposobem 
traktowania niektórych petycyi. Rezultat 
tój dyskusyi jest uastępujący:

Petycyą pogorzelców miasta Kamionki 
Strumilowój o zapomogę, na wniosek St. 
br. Badeniego, przekazał sejm komisyi 
budżetowój, ażeby na najbliższóm posie
dzeniu przedłożyła swoje wnioski. To 
gamo stało się na wniosek posła Henzla 
z petycyą pogorzelców gminy Medenice, 
w powiecie drohobyckim, którą poparł 
poseł Stanisław lir. Taruowski (młodszy).

Poseł Żuk Skarszewski przedłożył wnio
sek, polecający wydziałowi krajowemu, 
ażeby w drodze telegraficznej zniósł się 
z wydziałem rady powiatowój w Grybo
wie co do rozmiarów klęski gradobicia 
w gminach Kąśna górna, dolna, Jastrzę
biec, Siekierzyna i Ciężkowice. Wnio
sek ten będzie regulaminowo traktowany.

Petycyą gminy i obszarów dworskich, 
konkurujących do regulacyi rzeki Łęgu 
w powiecie tarnobrzeskim o zmianę § 3 
ustawy o ponoszeniu kosztów regulacyi 
tśj rzeki, poparł p. Stan. Jędrzejowicz w 
kilku słowach z wnioskiem odesłania pe
tycyi do homisyi gospodarstwa krajowego, 
co tóż Izba uchwaliła.

Z porządku dzienuego poseł F. My- 
cielski umotywował swój wniosek, opie
wający: „Wzywa się rząd, aby w myśl 
uchwały ogólnego zgromadzenia Towa
rzystwa rólniczego krakowskiego z dnia 
27 lutpgo r. z. utworzył wydział rólniczy 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie, albo przynajmniej zaprowadził 
przy wydziale filozoficznym tegoż uniwer
sytetu kilka katedr dla wyższych nauk 
rólniczych.“ Wniosek ten przekazała 
Izba komisyi gospodarstwa krajowego.

Zgodnie z wnioskiem komisyi poda- 
tkowój, przedstawionym przez posła Wer- 
nickiego w zastępstwie posła Płazińskie- 
go, odstąpił sejm rządowi do zbadania i 
możliwego uwzględnienia petycyą zwierz
chności gminy Woli Ryszkowśj o odpi
sanie zaległych podatków gruntowych i 
domowych od 21 kontrybueutów, wymie
nionych w petycyi.

Następne posiedzenie jutro, we wiórek.

Hf Si.
* Berlin, 2 października. Sprawę 

profesora Geffkena przekazano naczelne
mu sądowi rzeszy w Lipsku. Profesor 
Crefficen wniósł o wypuszczenie go z wię
zienia za odpowiednią kaucyą, czego mu 
jednakowoż odmówiono. — Monachijska 
„Allgem. Ztg.“ powtarza za gazetami 
francuzkiemi wieść, że profesor Geffken 
podobno otrzymał od cesarza Fryderyka 
upoważnienie do publikowania powierzo
nych sobie pamiętników. Publikacya na
stąpić miała stosownie do woli zmarłe
go monarchy w trzy miesiące po jego 
śmierci.

— „Nordd. Allg. Ztg.“ wyraża radość 
swoją wskutek dobrego przyjęcia, jakiego 
doznał cesarz Wilhelm w południowych 
Niemczech. Organ kanclerski uważa to 
za dobrą wróżbę dla przyszłości nie
mieckiej.

— Cesarz Wilhelm nadał dostojuój 
małżonce swój, jak donosi „Reichsanz.,“ 
order orła czarnego.

— Prezesem rejencyi hanowerskiój 
mianowanym zostanie prawdopodobnie w 
miejsce ustępującego prezesa Cranaclia, 
drugi syn księcia Bismarcka, lir. Wilhelm 
Bismarck.

~ Prasa rozpoczęła znów
wstrętną hecę przeciwko zmarłemu cesa
rzowi Fryderykowi, która bynajmniój nie 
ustępuje wrzawie podniesionej w sprawie 
małżeństwa księżniczki Wiktoryi z księciem 
Battenbergiem. Tak n. p. pisze „Koeln. 
2tg,“ że widocznie chodziło zmarłemu ce
sarzowi więcej o postawienie sobie trwa
łego pomnika we własnych pamiętnikach, 
Jak o dobro państwa, któremu publika- 
cya tychże pamiętników w wysokim sto
pniu zaszkodzić może. W tym wypadku 
Prokuratorya milczy zupełnie....

— Naczelne władze marynarki wojeu- 
DeJ ulegną w przyszłości znacznój zmianie.

. — Znany poseł, p. Minnigerode, za
mierza usunąć się zupełnie z publicznego
życia. &

—- Znany poseł socyalistyczny do par
lamentu, p. Kraecker, umarł w dniu wczo- 
rajszym.

Potiió, środa 3 października, 
c Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwy- 
(■Jjny Dembowski przy gimnazyum w

u posunięty został na nauczyciela wyż-

Majętności Przedboróu, i Proż- 
Jn> położone w powiecie ostrzeszow-

skim, obejmujące 950 hkt. areału nabyła 
w sobotę na dobrowolnej subhaście komi- 
sya kolonizacyjna. Nie pomogły więc na
woływania prasy i ludzi dobrej woli.

Smutne!
* Uzupełniając powtórzone przez nas wczo

raj za „Kreis. Ztg.“ dowcipne ogłoszenie o po
szukiwanym przez narodowych liberałów kandy
dacie semickim dla miasta Poznania, donieść 
możemy dzisiaj, że jeneralny sekretarz wy
borczego związku narodowo-liberalnego p. Pa
tzig, rzeczywiście bawił przez kilka dni w 
Poznaniu, w celu zbadania terenn i pozyska
nia zwolenników dla przyszłego kandydata 
narodowo-liberalno-żydowskiego, którym po
dobno, wedle obiegających po mieście pogłosok. 
ma być pan adwokat dr. Lewiński.

* P. prezes Tledemann nie ma szczęścia 
w bieżącćj walce wyborczej. Zebrani w Ino
wrocławia mężowie zaufania stronnictw kar
telowych okręgu inowrocławsko-szubińskiego 
odrzucili podobno kandydaturę p. prezesa i 
postawili w miejsce jćj kandydaturę landra- 
ta chodzieskiego, pana Chapinsa. — Głó
wnym powodem niechęci ma być zawód, 
jakiego doznali wyborcy rzeczonych okrę
gów podczas przeszlćj sesyi sejmowćj. P. 
Tiedemann przyrzekł im bowiem, że prze
mawiać będzie za budową kolei, mają- 
cćj połączyć Sznbin z Bydgoszczą, ale 
przyrzeczenia swego nie dotrzymał. Przy in- 
nój sposobności obraził znów w sejmie bur
mistrzów poznańskich. Wskutek tego posta
nowili wyborcy kartelu nie stawiać wię>ćj 
kandydatury p. prezesa. Pan Tiedemann 
nie ma atoli zamiaru ustąpić z pola bez 
walki i polecił zwołać na dzień 14 b. m. ze
branie, na którćm zdawać będzie Rprawę ze 
swych czynności poselskich.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek, sobotę i 
niedzielę od godziny 12 do 0 po południn.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro kome- 
dya Bałuckiego „Grube ryby“ i komedya z fran
cuskiego „Przysługa“.

Ceny zniżone
W sobotę po raz pierwszy komedya Z. 

Przybylskiego „Złote ptaki“.
* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 

lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w piątek dnia 5 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa
rzystwa przy ulicy Młyńskićj 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Walne zebranie Towarzystwa Przemy

słowego w Poznanm odbędzie się (dziś) w środę 
3 października wieczorem o godzinie Ś72 w lo
kalu p. Miśkiewicza. Na porządku dziennym 
prócz spraw bardzo ważnych, odczyt p. Soko
łowskiego: „Wilno w wiekach przeszłych“. 
Liczny udział członków bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

J. Rakowicz, F. Stęszewski, 
prezes. sekretarz.

* Ślub. W kościele św. Marcina pobło
gosławiony został w dniu wczorajszym związek 
małżeński pomiędzy p. Józefem Taczano
wskim z Siedlemina a panną Barbarą J e- 
Łz y k i e w i c z ó w n ą, córką państwa Wła- 
dysławowstwa Jerzykiewiczów.

* Szamotuły. Miasto nasze podzielone zo
stało na trzy obwody prawyborcze, wybiera
jące razem 16 walmanów. Obywatele z pier
wszego obwodu wybierać będą w sali boteln 
Eldorado ; przewodniczącym naznaczony tu 
został budowniczy Wysocki, zastępcą wetery
narz Hartmann. Drugi obwód wybierać bę
dzie w sali hotelu Giełda (przewodniczący 
kupiec Maurycy Hollaender, zastępca kupiec 
Wilhelm Krüger). Trzeci obwód wybierać 
będzie w szkole ewangieliekiej (przewodniczący 
piekarz Kober, zastępca nauczyciel Reder).

* Żnin. Majętność Gogólkowo, obejmującą 
585 morgów areału, nabył od p. Krichelldoiffa 
niejakiś Vogel z Drezna za cenę 132,000 
marek.

* Łobżenica. W piątek wieczorem wy
buchł w pobliskiej wsi Szczerbinie u sołtysa 
Mrózka ogień i obrócił mu całe gospodarstwo 
w perzynę. W płomieniach zginęło także by
dło rogate i trzoda chlewna — konie i owce 
wyratowano.

* Polonizowanie i germanizowanie nazwisk.
Pisma berlińskie zamieszczają następujące spra
wozdanie z rozprawy sądowćj:

„Senat karny kammergerichtu w Berlinie 
roztrząsał w tych dniach sprawę gospodarza 
Ziegla (z powiatu mogilnickiego), oskarżonego 
o nieprawne polonizowanie swego nazwiska. 
Podsądny bowiem zmipnił swe nazwisko na 
„Cygiel“ i tak tćż podpisał się pod publicznćm 
oświadczeniem, zamieszczonem w mogilnickim 
„Orędowniku powiatowym“, chociaż już da- 
wnićj za taką samowolną zmianę sądowo uka
rany został. Obecnie tak sąd ławniczy w Trze
mesznie, jak Izba karna w Gnieźnie skazały 
podsądnego na 150 marek kary pieniężnśj. 
Na jego wywody, że tak ojciec, jak dziad jego 
w katolickich książkach kościelnych zapisani 
są pod nazwiskiem „Cygiel“ i że nawet woj
skowe dokumenta brata jego wystawione są na 
imię „Cygiel“, odpowiedział sąd, że odnośne 
twierdzenia nie mogą być uwzględnione, po
nieważ notorycznie katoliccy i polscy ducho
wni zwykli nazwiska katolickich Niemców po
lonizować. Niezawodny natomiast punkt opar
cia upatruje sąd w księdze hipotecznej, we
dług której właścicielką majętności podsądnego 
już od kilku wieków jest rodzina Ziegel. 
Gospodarstwo rzeczone było zresztą, zdaniem 
sądu, od dawna jako t. zw. „Olendry“ prze
znaczone na kolonizacyą dla Niemców. Rewi- 
zyą wniesioną przez podsądnego kammer- 
gericbt odrzucił, powołując się na rozporzą
dzenie gabinetowe z dnia 17 kwietnia 1882 r. 
i 12 lipca 1867 r.“

A więc „niezawodny punkt oparcia“ mają 
być księgi hipoteczne. Tymczasem, jak to

przed niedawnym czasem donieśliśmy, władza 
administracyjna nazwę wsi „Olszowy“ zamie
niła na „Olschowy“ mimo to, że księgi hipo
teczne znają tylko pisownią polską.

t W Rajsku pod Kaliszem zmarl w tych 
dniach ks. Adam Rudnicki, stały współ
pracownik „Pamiętnika religijnego“, urodzony 
w Trzemesznie w r. 1821, gdzie do szkół 
uczęszczał; do seminarynm wstąpił we Wło
cławku w r. 1844. R. i. p.

* Kraków. (Jubileusz gimnazyum św Anny.) 
Z komitetu byłych uczniów gimnazyum świętćj 
Anny, otrzymujemy następujące szczegóły o 
obchodzie 300-letnićj rocznicy założenia tej 
instytucyi.

Program obchodu został już przez mini
sterstwo zatwierdzony. Główne jego pnnkta 
są: Obchód odbędzie bię w dniach 22 i 23 
października bieżącego rokn. W pierwszy 
dzień zbiorą się wszyscy uczestnicy, a więc i 
byli uczniowie, którzy się do udziału zgłosili, 
w amfiteatrze nowodworskim o godzinie 4 po 
południu, w celu wzajemnego poznania się. 
Powita zgromadzonych dyrektor gimnazyum 
dr. Leon Kulczyński, oraz prezes akademii 
umiejętności, czcigodny dr. Józef Majer, jako 
przewodniczący komitetu byłych uczniów. O 
godzinie 7 rozpocznie się w teatrze wieczorek 
literacko-muzykalny, urządzony przez uczniów 
gimnazyalnych, którego glówuym programem 
będzie przedstawienie „Antygony“ w tłumacze
niu prof. Czubka, z muzyką Mrndelsobua. — 
We wtorek, dnia 23 października b. r. jako 
właściwy dzień jubileuszu, odbędzie się nabo 
żeństwo w kościele św. Anny, celebrowano 
przez Najprzewielebniejszego księdza Biskupa 
krakowskiego, poczćm wszyscy zgromadzą się 
w amfiteatrze. Po odśpiewaniu pieśni „Boga 
rodzico“ przemówi dyrektor p. dr. Leon Kul
czyński ; nastąpi: hymn ludowy, przemówie
nie rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, prze
mówienie delegata władz szkolnych, przemó
wienie byłego ucznia, wygłoszenie wiersza 
okolicznościowego przez ucznia gimnazyalnego, 
odczyt p. dr. Leńka p. t. „Lata szkolne króla 
Jana Sobieskiego, ucznia gimnazyum św. 
Anny.“ Zakończy odśpiewanie kantaty jubi
leuszowej, nlożonój przez p. Wład. Żeleńskie
go (do słów L. Germana), a wśród tego na
stąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej, którą 
sprawią byli uczniowie na pamiątkę jubi
leuszu, a którą jeden z nich w krót- 
kiem przemówieniu odda zakładowi. — 
W wieczór uczta wspólna składkowa. — 
Wszyscy byli uczniowie, pragnący wziąć n- 
dział w tym obchodzie, zechcą się zgłosić do 
komitetu wcześnie po karty legitymacyjne, 
jeżeli zechcą mieć przesłane na miejsce, wsze
lako mogą je także odebrać w niedzielę lub 
poniedziałek przed południem w kancelaryi 
komitetu, która urządzoną będzie w gmachu 
gimnazyum św. Anny. Ostatni już czas 
zgłaszać swój udział. Komitet poczynił sta
rania o ulgi na kolejach żelaznych; dotych
czas odpowiedziała tylko kolej północna pra
wie odmownie, gdyż wskazała tylko, że na 
stacyacb jej drogi wydają bilety powrotne, 
ważne na pięć dni (nie rachując niedzieli), a 
to stanowi 25 proc, zniżenia. Inne dyrekcye 
jeszcze nie odpowiedziały. — Kto chce za
pewnić sobie miejsce w teatrze, dobrze zrobi, 
jeżeli wcześnie zgłosi się do komitetu. Z po
wodu wielkich kosztów, jakie przedstawienie 
to za sobą pociąga, miejsca będą płatne; ce
ny zwyczajne. Zgromadzenie ograniczone będzie 
tylko na uczestników zjazdu, a dopiero gdyby 
miejsca starczyło, dopuszczoną będzie publi
czność. — Co do uczty, komitet jubileuszowy 
odezwie się z zapytaniem do uczestników, 
skoro tylko wysokość składki i miejsce uczty 
będzie postanowione. D > wszystkich dawnych 
protesorów gimnazyum św. Anny, oraz do 
wszystkich nauczycielskich szkół średnich wy
siano jnż zaproszenia. W ezmą także udział 
w obchodzie zaproszeni goście. Dawniejsi 
uczniowie gimnazyum św. Anny zechcą ogło
szenia, umieszczone w dziennikach ze strony 
komitetu uważać za zawiadomienia stanowcze, 
gdyż osobne ze względu na koszta nie będą 
rozsyłane. W końcu prosimy jeszcze raz 
tych, którzy zaproszenia z jakiegokolwiek po
wodu nie dostali, a są uczniami gimnazyum 
św. Anny, aby zechcieli sami się zgłosić i 
wziąć udział w tym pięknym obchodzie, któ
ry nader sympatycznie przyjęli bardzo liczni 
wycbowańcy tój szkoły.

* Szczęście na Oceanie. „Kuryer War
szawski“ opowiada: W tych dniach powrócili 
do kraju państwo R., którzy w połowie maja 
b. r. wyjechali z Warszawy ze stałym zamia
rem osied'enia się w Ameryce. W czasie tój 
podróży zdarzył się jednak wypadek, który 
wpłynął na zmianę postanowień p. R. Na 
okręcie „8ydonia“, którym młode małżeństwo 
odbywało podróż z Hawrn, pani R. powiła 
bliźnięta, chłopczyka i dziewczynkę, Wszyscy 
podróżni zainteresowali się naszą rodaczką i 
niemowlętami, oglądającymi świat boży na peł
nym Oceanie. Wśród podróżnych znajdowała 
się bogata para angielska i oświadczyła zamiar 
trzymania bliźniąt do chrztu, który też < dbyl 
się na pokładzie parowca. Rodzice chrzestni 
obdarzyli bliźniątka wekslem płatnym na pier
wszorzędny dom bankierski w Nowym Jorku, 
w sumie 10,000 dolarów, a nadto pani R. 
otrzymała od swych knmów, jak i od innych 
zamożnych podróżnych „Sydonii“ wiele klejno
tów znacznej wartości. Po przybyciu na stały 
ląd, p, R. zrealizował weksel i rozejrzał się 
w miejscowych stosunkach. Okazało się, że 
będzie trudno coś przedsięwziąć, z drugiej zaś 
strony u pani R. objawiła się wielka tęsknota 
za krajem. Bez długiego więc namysłu pań
stwo R. z bliźniątkami, zdrowo się chowają- 
cemi, powrócili do kraju. Wyjeżdżając, po
siadali niespełna 8000 rubli własnego majątku, 
teraz zaś, dzięki bliźniątkom, dołączywszy 
pieniądze, otrzymane ze sprzedaży klejnotów, 
państwo R. mają fortunę, wynoszącą przeszło 
30,000 rubli Za tę sumę nabywają majątek 
ziemski.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
października św. Franciszka Ser. w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6. 
Zachód o godzinie 5 winni 31.

PrzybjH d® Pezłtaata.
¥ o 1 b i n 2 października

BAZAR. Pani Rekow>ka z Koszut, pani 
Mańkowska z Winnogóry, Potworowski z 
Goli, Węsierski z Podrzecza, Broeckere 
z Kamienia, br. Skórzewski z Raszkówka, 
Unrng z Mełpina, Przysiecki z Poznania, 
Chłapowski z S:ółdr, ksiądz Wiśniewski 
z W. Strzelcza, Węsierski z Sierosławia, 
Broeckere z Plszewa, Stabkw.-ki z Za
lesia, br. Mielżyński z Chobienic, Niemo- 
jowski z Jedlca.

KAsliKNNKIBGJ HOTEL BERLIŃHK». 
Hr. Kwilecki z Kwilcza, Trąmpczyński z 
Poznania, Gładysz z Mikuszewa, Wiukel- 
mann z Królestwa Polskiego, Rakowski 
z Grodziszczka, Krause z Wrocławia, pani 
Reeck z synem z Sierniczek.

.tom ¡tOioteiTxa»
L<n!a 2 października 1818 r. o 8 godzinie rano

8 ta o y e.

Mulagłunore . . 
Aberdten . . . 
Chrysiiaiisnnd . 
K ipeubaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . 
iłurk Queeu«t
Brest................
Helder............
8ylt...............
Hamburg . ’)
Swineminde . 2) 
Menfabrwasiei °) 
Kłajpeda. . 
Paryż, . . ~
M master. . , 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden , 
Monachium 
Kamienica 
Berlin - . . . 4) 
Wiedeń . . 
Wrocław. .

Wiatr. Stan
powietrza.

748
740
748
749
748
749
752 Z.

Płn.Płn.Z. 4 deszcz 
Pld,Z. 8|deszcz
W.PłdW. 3 bez chmur 
Płd.Płd Z. źizai hm. 
Pld.Z 4 pogodne 
spokojnie, deszcz

1 zacbm.

Płn. 41 pogodne

747
747
750
758
754
758

id.W. llzachm. 
W.Płn.W. 1 pochmurno 
Pld.W. 4|'pogodne 

4 pogodne 
2 i bez chiuu 
6 desz -z

Płd.
Płd.
Pld.Z.

749
748
748
7Ó0
752
753

755

W.
Płn.W,
Pld.Z.
W.

2 pochmurno
2, deszcz
3|Zachm.
3 ’ deszcz 

W.Płd.W. 1 zachm.
Pld.Pld. W.2¡j.ochmurno

W. 1 zachm.

’) Rano śron. 2) Parno. 8) Parno, rosa. 
4) Sran.

Pogląd na stan powietrza:
Nizkie minimum o 740 mm. leży ponad pół

nocną częścią morza północnego, wypuszczając 
odnogę ku Kanałowi, a tymczasem największem 
jest ciśnienie powietrze chłodne, na Płn. przy umiar
kowanym w etrzyku z Pld. częstokroć pogodne, na 
Płd. przy lekkich okrążających wiatrach dżdżyste. 
Na PłnZ. Niemiec leży temperatura aż do 9 st. pod 
normalną. W Hamburgn i Berlinie był śron.

bpi. strzeżenie sseteorologicme w Poznaniu, 
w październiku.

Data 
i godsir.a Barometr War Stan

powietrza
Temp 
w. Cel

2. Pop. 2
2. Wie. 9
3. Ran. 7

746.2 ¡PłdW. um. 
740,7 W. lekki.
740.2 |Płd.Z. lek.

zacbm.1)
zachm.
zacbm.

-1-10.5 
+Í 8,5 
-ł 12,8

7 Popołudniu i nocą deszcz.
Dnia 2 października maiimnm ciepła j- 10°8 Cel.

„ . minimum ciepła j 3 8.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Niebo gęsto pokryte, chwilami jasno i pogo

dnie, chwilami dżdżysto i mglisto przy mało zmie
nionej temperaturze; słabe i mierne wiatry.

hosposjarstwo hauiołł »

Brunświckie 20-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 listopada. Przeciwko 
stratom kursn, wynoszącym przy losowaniu 
około 35 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za premią 
90 fen. za sztukę.

(K) Pozaań, 3 październia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ponuro.
Żytu. bez handlu.
Okowita: stalćj

Cena wypowiedi . Wypowiedziało —. 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-ta
51.20 płac., 70-ta 31,50 płc., wrzesień 50-ta —.— 
płac., 70-ta —płacono, październik 50-ta 51,20 
płac., 70-ta 31,50 płac., listo;,ad-grudzień (50-ta) 
-j-,— płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 75,000 litrów. Cena wy
powiedziana —.—, rark. w miejscu bez beczki. 50-ta
51.20 mk. 7C-ta 31,50 mk,

PozusA, 3 października. Ceny mąki. ? . t j _ 1 
28.—, r;»n ■ 23.— za 109 kiinsr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 3 października 1888.

Ï o w A R

piękny średni 1 pośledni

Pszenica 100 kilg. 18 60 17 80 17130 — -
w nowa 17 90 17 20 16,30 - -

Żyto .... 15 20 14 70 14120 - -
„ nowe. . - - -

Jęczmień . . - - — — 13 40 12,20 —- -
Owies ... - - 13 80 13 30 12 70 — —

„ nowy . — — — - — — -
Groch wrzący . — — — — — ■■

w na paszę — — — = — — -
Kartofle ... - 3 — 2 60 — — — -
Łubin żółty. . — — — — — — —
Rzepik zimowy —

Wrocław, 2 października 1888.
Zyto (za 1000 fant.- wyżój wypowiedmauo 

------cent. Cena wypowiedziana — trrk na pa
ździernik 158,— ofiar., paździemik-listopad 153,— 
ofiar., listopad-grudzień 154,— płc., grudzień płc. 
157.—, kwiecień-maj 104, — żąd.

O W IB8. W vpuWlBoZ.dilo ——— Ct-Dt. Hli6 •
siąc bieżący 128,0 ofiar., paździemik-listopad 128 
ofiar., listopad grodzi -u 128,— płe.

(Jiéj rzepie wy cicho wypowiedz.------cena
w miejscu —— żąd. październik 59,¡ 0 żąd., pa- 
ździernik-listopad 58,00 żąd., listopad-grudzień 58 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , na październik (50-ta)
51,30 żąd., (70-ta) 31,60 żąd., paździe nik-listopad

51,30 żąd., (70-ta) 81,50 żąd., listopad-grudzień
51,30 żąd., kwiecień-maj 53.50 ofiar.

len w jpsvlt«i!aa* ca Sile* 3 października
żyto -’53.-- mrk., pszenica — mrk., owi-s 128 00 
mrk.. rzep —m.. olii rzepiowy 59 00.

Cena zypo wiedz, okowity (eicl. 5 • mk. podat. 
konsnme.) na d. 2 października' (60-ta) 51,30 mrk. 
(70-ta) 31 60 mrk.

Cent larncwe a dnia 2 października 1888,

Boa tanowienir 

miejskiśj

depnta y i targów.

Za 100 kilogramów
Ciężki

uaj : naj- 
wyż ¡ niż.
M K M K,

średni 
uaj- I naj 
wyż. I niż. 
H F MlF

Pszenica biała 
. żółta

żyto
Jęo zmień
Owi-.S
(łr.ieb

17 70 17 50 
17 60 17 40 
15 60 15 30 
15 40 14¡30 
I2M1275 
15i50|15|0'ł

17 20 16 80 
16 10 16 70 
15 U14 80
13 70 13 39 
12601¡2¡50
14 5 »iltlüO

16 50 16 cO 
1640 16 00 
14 6O: 4 40 
1210ll|6J 
1214 (12 30 
13|O <ll2|00

Postanowienia T O W A R
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy „ ,

25
25

40 I 24 30 1 23 30 
10 1 24 ! 20 1 23 1 20

Szczecin, 1 października.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

172—183 pł., październik 185-186-185,5 pł., na 
październik-listopad 185—186—185,5 płc., listopd- 
grudzień 180.5-186 płc., kwiecień-maj 194—191,6 
płc., maj-czerwiec 195,0 płc.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w niiejBcu krn- 
jowe 150—157,0 płacono, na październik 156,0 do 
154,5 płc., na paździemik-listopad 166—164,5 pi. 
na listopad grudzień 160,5 — 155 płac., na kwiecień- 
maj 1616-100 płc., maj czerwiec 162,6 -162 płc.

Olćj rzepiowy bez i 1., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 57,— żąd., październik 50,5 
żąd., kwiecień-maj 56,5 żąd.

O k o w i t a ir. zni., za 10,000 litr-pret. w mie- 
scu bez.beczki —,— opodat, płc., 60 ta 52,5 płac., 
70-ta 82 8 plac., paździemik-listopad 60-ta — 
płc., 70-ta 32,5 plac, listopad-grudzień 70-ta 33,0 
ofiar., kwiecień maj 70-ta 85,2 płacono.

Berlin 2 października (Sprawozdanie urzędo
we.) — ¥ tenica, za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 172—193 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 184,25—183,50, na paździer- 
nik-listopad płacono 181,25—183,60, na listo
pad-grudzień płacono 186,50— 85.50, na gru
dzień pł. 188,50-187.76, na kwiecień-maj płacono 
2)1,00 — 120,50. Wypowiedziano ”1300 ton. Cena 
wypowiedziano 184 00 mrk.

Żyto za 1000 kilogr w miejscu pł. 1 1 162
wed ng jakości; na miesiąc bieżący pł. 157,25 d) 
156,50—157, październik-listopad płac. 157,25 do 
160 50—157, 1 stopad-grudz. 158.25—158,50—7,60 
do >58,0, '•-i.dueń 159,50-159,76-159 25, kwie
cień-maj płac. 105,00—164,50. Wy;ow. 1500 ^u. 
Cena 157.00.

Hamburg. 2 października. Okowita słabo, za 
październik 22 żąd.,1 istopad grudzień 23— żąd, 
grudzień-styczeń 23’/4 żąd., kwiecień-maj 23l/g 
żąd. — Kawa good average Santos za paździer
nik 68—, za grudzień 65'/2i za marzec 643/< 
za maj 64%. Usposobienie potw. Obrót 4900 
miechów.

Magdeburg, 2 października. C n k i e r ziarnistv 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
18,15. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 17,25. Drufi 
produkt excl. 75% Rendem, —,—. Usposobienie 
Spok. Mielona rafin. z beczką 28,—. Miel. Melis 
I z beczką 27,—. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transit« fr. statek Hamburg, za październik 13,00 
plac., —żąd., listopad 12,75 płacono i żądano, 
grudzień 12,75 płac., 12,77% żąd., styczeń-ma- 
rzec 12,85 płacono, —żądano. Słabo. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechai kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Komen- 
dsińskie go w Dreźnie (1823)

Amatorzy i znawcy papierosów.

TeHagram giełdowy
Berlin, 3 października 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenica stalśj.

na listopad-grodzień ....
na grudzień................................

Żyto stałej.
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
na grudzień................................

Olćj rzep. spok.
na październik...........................
na kwiecień-maj...........................

Okowita spok.
eksportowa................................
paździemik-listopad .... 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj. .....
spożywcza................................
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
na kwiecień maj...........................

Owies
na październik......................

Wyp żyta wsp............................
Wyp.-iknwity kw.......................

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4%....................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3’/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austiyackie banknoty . . . 
Austryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobieni" słabe.

Szczecin, 3 października 1888.
Kurs z dnia

Pszenioa stale.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj......................

Żyto spok.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień maj......................

Olej rzep. spok.
na październik...........................
na kwiecień-maj......................

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ ekspertowa. . . . 
„ na pażóz.-listop. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

2 3

186 - - 187 75
188 — 189 75

157 - 158 —
158 25 158 75
159 75 160 25

66 80 56 40
55 50 55 40

33 20 33 -
32 70 33 —
33 40 33 50
85 50 35 60
52 60 52 50
51 60 51 80
62 50 62 60
54 - 54 90

136 25 138 -
1150 950

-,000 —,009
050,— 33,—
300,— 22,—

1 2
107 75 107 75
102 - 102 —
101 60 101 60
105 50 105 20

— — — —
69 25 69 -

97 60 97 45
89 25 89 25
62 - 61 90
— 54 75
84 - 84 -

164 25 162 90
107 25 100 75
46 50 40 10

(Knrsa końc.)
2 3

186 50 187 -
193 50 198 -

155 - 155 -
160 — 160 -

56 60 66 50
55 50 55 50

52 50 52 50
32 80 32 80
32 50 32 60

1 13 - 13 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



(O LOTER.YA.
(Bez gwarancji.;

Berlin, dnia 2 października
Przy rozpoezętćm dziś przedpoludn. eiqtrot**- 

nin pierwszej klasy 179 król, prngkiéj loteryi kia 
aowćj padły następujące wygrane:

Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 60 marek).
na. 73 263 318 29 37 45 450 534 (100) 78 624 
861 (150) 9.»3 1331 466 526 777 85 8.9 81 920 
Í003 60 71 181 218 359 47 (100) 503 868 952 
97 3913 (100) 228 43 431 553 <50 37 gjg 4.) g.> 
739 70 944 4171 (100) 79 422 530 837 64 66 
937 5092 185 90 92 240 466 80 604 (100) 700 
97 801 13 91 98 908 20 82 6132 ->02 806 408 
68 14 529 765 810 -»030 113 29 223 304 608 
624 88 707 838 53 8 0 2 71 260 66 444 555 70o 
50 857 68 905 40 »079 110 69 301 88 462 (10O) 
99 705 29 897 989. ' 7

10319 25 75 531 636 841 844 78 11182 91 
287 874 419 584 732 811 60 944 93 13101 378 
80 558 95 735 87 832 13093 190 240 308 417 
528 764 907 1 4171 77 338 477 667 859 982 
(100)_ 15066 155 (100) 212 587 608 15 703 70 
935 71 1O<)34 1-13 75 258 509 10 84 667 8’ 
17' 49 314 39 81 651 73 744 45 60 853 921 68 
9:. 15071 278 305 66 85 608 45 (300) 48 012 
4< 717 53 827 65 83 91 19021 32 102 (100)
89 2,0 86 98 489 663 630 713 51 82 889 914

30232 46 54 885 64 (100) 477 710 22 861 
72 917 ¿2 (500) «1038 162 78 434 535 830 94 
903 73 2 « 73 119 83 213 22 (200) 326 28 514 
601 57 33059 176 500 15 299 811 88 965 
31017 128 03 09 260 816 17 439 611 40 47 658 
78 81(1 63 957 «5015 (1' 0) 248 42,' 77 503 656 
i0 779 85 804 906 18 20 33 72 «0256 308 622 
«ó 78 87 719 803 13 72 75 «7044 52 345 58 
• <09 10 672 94 763 91 803 35 3gt>92 106 26 72 
300 8 99 (100) 446 «9017 54 85 (100) 208 827 
731 725 631 725 94 818 64.
_ 78 381 533 72 600 20 63 83 818 950

04 31020 36 74 138 275 389 6; 9 78 85 97 
676 705 33022 143 414 511 648 56 939
33199 267 352 70 528 657 720 900 17 <»1 4:3 
88 3 1000 70 (100) 166 320 110 51 694 650 
8 99 661 892 35021 51 420 (150) 539 44

009 782 905 fi 30018 (150) 51 154 270 461 
542 87 695 022 83 1 904 3 7110 358 451 692 
660 784 804 62 3SO63 315 22 33 459 85 558 
94 99 613 712 82 (150) 911 30.-79 398 432
22 529 787 831 927.

♦0013 2(2 70 98 323 533 56 99 713 93 
82*993 ♦1014 216 575 6-7 (100) 53 776 814 
43069 249 335 581 60R 13 772 73 (100) 803 
805 18 13 <16 24 189 2-3(100) 46 395 422 
63 558 64U 73 986 <1029 60 100 48 65 212 
20 (100) 410 28 553 67 074 822 97 909
♦ 5100 299 342 647 (50C0) 54 708 878 735 49
♦ 6304 46 80 411 46 668 636 774 881 992
♦ 7046 79 102 402 514 618 (100) 22 806 (KO)
938 48 ♦8I23 80 209 310 (2o0) 55 87 611
780 10055 18*4 229 319 430 35 622 78 (150) 
838 930 37 40 79. 7

50045 23 1 83 353 73 88 497 507 827 92 
963 51009 144 228 411 37 77 641 59 766 836 
5SI035 42 310 58 712 15 4( 92 883 914 
53184 GjO) 91 213 57 59 76 368 619 23 953 
60 65 97 (150) 51007 27 3s 272 88 08 311 
462 (100) 68 92 525 03 663 739 44 55004 
130 95 204 9 48 89 323 477 633 73 88 664 
(100) 88 810 950 5 6211 (100) 19 32 343 679 

02 822 44 65 83 905 57172 82 89 201 630
607 31 711 909 42 77 58014 19 (.150) 23 117
205 30 418 61 676 664 00 734 73 78 832 57 
928 58042 219 25 764 663 07 92 733 99 988.

600003 163 200 (150) 41 72 75 469 (160) 
748 ul 98 920 63 61057 113 89 (100) 264 77 
08 336 404 0.31 714 22 51 805 7 20 77 995
6«026 103 40 219 514 80 034 850 6 3081 274 
(100) 528 02 028 752 831 81 934 42 6 4086(100) 
257 315 76 82 402 785 960 65042 68 229 60 
356 470 714 31 854 958 66105 40 272 357 95 
(100) 037 40 807 93 909 (>»221 71 81 308 523 
87 645 (200) 77 749 67 68927 139 09 204 6

61 367 521 41 93 633 36 780 910 6 0015 31 420 
37 62 63 626 41 855 85 908 (100).

70008 68 171 74 95 228 C7 84 325 474 571 
606 94 702 936 (150) 44 710(9 50 212 412 568 
705 25 30 824 33 (200) 49 50 59 902 »«098 
209 98 397 480 92 628 98 788 815 906 »3019 
1 I 65 72 79 218 331 45 48 532 744 819 » t"08 
80 lo? 47 67 (150) 233 561 606 917 »5070 
(100) 492 616 980 (200) 76 3 0 77 5(6 85 006 
36 759 803 7 (100) 58 »7047 (150) 178 376 89 
449 538 70 719 80'< 950 85 7 8023 239 71 472 
5.37 59 601 91 724 (100) 40 70 884 952 78 
7OU19 72 393 543 528 722 36 806 940.

8 0035 250 347 429 500 16 17 79 666 775 
880 83 972 8100C 121 (200) 233 379 615 23 74 
832 89 934 46 (100) 8»036 82 (100) 110 282 
479 505 27 6S0 802 9o7 83003 (100)
(100 ) 507 622 31 793 81030 92 114
(150) 328 433 50 66 542 5000) 60 031 
90 016 8 5019 92 194 320 560 85 702 
86038 470 604 727 (100) 804 87 971 8 7022 61 
151 258 317 82 85 437 (100) 88 670 721 840 903. 
8 8095 228 03 874 528 002 820 50 8 9089 282 
324 482 697 748 93 805 65.

»0107 258 393 440 51 01 505 27 022 23 37 
876 911 »4071 118 22 4 3 227 4 9 2 536 607 (2"0) 
827 913 03044 355 448 77 631 718 873 0 3153 
83 810 410 670 848 61 01131 77 273 81 812
428 86 745 0 5042 119 36 201 343 606 801
(100) 06025 102 18 00 68 310 69 415 512 49 
013 896 988 07008 67 158 61 321 065 736 54 
852 (100) 08172 321 35 403 629 752 8 1 90 
802 923 69 70 09072 359 449 65 85 008 49 98 
852 62 81 94.

100006 153 72 246 878 405 46 60 95 511 
070 704 825 101294 
10« 122 254 84 804 78 
(100) 301 525 98 628 7 
20 30 .390 835 013 68 
106180 291 397 G82
107034 312 47 520 09
108092 (150) 845 463 558 024 29 830 78 080 
100171 76 354 487 623 60 703 19 83 951

110 282
290 325
93 291

51 759
829 920

96 314 39 531 710
i 083 103075 215 80
1 82 800 925 loin i
10501!) 158 254 810

! 83 90 819 (10 018
045 709 854 (13 913

110151 79 219 41 466 (100) 631 773 813
111124 33 38 76 286 215 (100) 504 38 789 949 
112032 87 121 264 308 57 433 37 84 58- 629 
80 788 855 113030 83 117 255 79 89 301 98 
492 9 5 712 51 (100) 841 72 111272 75 
419 34 529 87 015 774 84 826 96 988 
115 05 477 703 33 822 116003 59 1
25 0 300 (l-»0) 32 657 713 844 932 83 
37 4 4 56 160 201 17 503 81 814 34 65 909 46 
(100) 118165 82 224 42 51 66 340 653 775 
840 46 89 983 110034 169 209 98 303 93 450 
67 91 525 621 54 80 723 77 814 88 904 25.

130105 305 83 445 541 629 56 78 885 925 
43 (100) 131075 209 2« 363 458 510 (160) 19 
618 911 715 09 847 133050 103 208 43 334 55 
438 501 66 630 92 831 35 75 (150) 929 82 
133301 478 554 96 647 69 815 77 926 1311G7 
464 521 686 768 873 135046 81 196 244 406 
66 52S 37 38 719 882 (200) 904 63 99 136103 
424 56 550 618 755 61 809 994 137021 i 100) 
39 42 399 893 936 138061 400 44 93 (150)
576 640 704 818 130122 41 44 297 425 75 595 
745 46.

130114 235 457 535 640 84 131006 31 70 
147 53 222 569 710 14 (200) 31 133038 71 187 
306 62 424 530 36 074 800 133012 32 101 10 
33 236 390 540 643 7 0 803 131384 431 61 
88 074 792 1 35274 323 32 89 499 003 747 
819 9S0 04 13 6 026 429 06 388 461 62 525 80
679 81 729 50 (150) 854 (100) 904 137039 333 
86 89 445 95 563 048 038 138219 313 72 692 
715 933 (100) 96 130015 156 57 96 249 735 60 
75 78 891 979 93.

110256 312 431 592 888 799 830 71 141076 
112 54 71 296 377 570 604 839 95 112020 386 
511 77 614 (100) 63 706 (100) 828 918 113035 
50 69 00 133 210 17 95 570 013 07 731 91 (150) 
882 020 111139 70 223 361 459 052 115100 
228 80 88 419 580 02 95 707 30 57 971 116‘ 28 
73 108 329 730 117105 05 222 487 543 00 002 
01 745 01 803 995 118190 225 (100) 28 84
310 22 450 514 45 (100) 90 600 70 87 756 010 
110081 86 312 20 430 017 (lfO) 04 711 17

99 382 
115*117 

1 40 48
117021

150280 423 35 63 501 16 718 23 
151083 92 414 27 52 536 735 823 1 5316)
343 99 471 573 607 81 710 93 851 «12
(10O) 15 3021 309 472 504 (100) 7 714*" j- : 
980 1 5 1011 173 74 279 89 329 452 71--. 
87 915 155022 99 122 35 41 233 343 Sfig I 
99 (150) 843 51 156023 (100) 152 396 3» „ 
83 796 812 972 15 7036 106 33 68 411 59-“ 
600 (150) 33 708 9 828 87 89 927 1 58^'' '
61 510 628 795 844 1 50043 47 178 285 
881 90 972.

16 0024 74 88 110 47 313 508 43 73 99 
760 90 819 977 161058 312 30 83 455 91
98 816 (100) 62 80 183075 214 510 55 6.u 
55 872 1 63154 66 286 478 574 763 926 ]«
30 88 396 98 419 81 753 61 808 45 51' 
165117 (100) 48 230 52 644 752 854 Ir. 
437 581 758 167316 462 634 798 809 16¿J 
(100) 106 52 97 (100) 211 466 519 798 97?, 
160000 256 474 563 640 875.

170067 227 45 300 456 74 600 62 98 
50 88 811 30 42 82 (200) 992 171108 93
386 412 56 90 555 6.32 801 62 91 (10o) 
173125 66 220 21 305 25 26 (100) 653 92 
990 98 173077 242 80 304 629 94 725 fiai
174222 62 300 35 78 428 75 797 (150) 865 
75 175072 85 (100) 133 239 47 83 99 378
536 639 709 835 176432 503 74 632 78 88» 
17 7027 38 95 304 7 53 98 432 671 881 p-s,! 
(100) 178043 4 6 304 699 709 19 179005 !
344 451 579 99 614 54 778 844 40 (100) 97j

180156 240 441 86 (100) 514 42 710 2¿
803 62 (100) 181086 109 440 74 557 71-) a
183032 109 304 453 511 52 839 183016 a
7 1 77 443 69 523 51 (150) 656 81 759 (100) 1 
833 34 (100) 943 76 184016 62 87 223 68 S
(100) 58 413 608 980 81 185042 76 112 2‘>fii 
309 31 33 42 404 43 89 516 32 50 795 98'’ 
947 66 72 186027 331 435 04 515 713
187014 (100) 373 438 630 808 04 045 57 188« 
221 41 801 3 (100) 39 08 78 457 580 8->8 ! 
947 180150 61 79 285 553 828 75 909

Nauka o wyborach
pizsz ZECs_ ZDx_

już wyszła.
Cena egzemplarza 5 fen., 100 egzempl. 3 mrk., z portoryum 

do 10 mil 3,25 mrk.

Drukarnia Kuryera, P0211. 

Dr. Zielewicz
mieszka teraz (541)

¡¡mI. Wiedeńska isr. 5. *

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
Krill, . RMaíe. j„, J”¿“,; 8
frvlinlV Kńiań.:, ai 1 ,samo ™ JWfltU niemieckim w tejże cenie.) Czytania Różańca dla ludu przez X. Pukalskiego. Cena 1 m. z prze- 

_ sjlką 1,10. Z oprawą 1.30. opr z przesyłką 1.50.
Koronki, drewniane, koltowe, kościane, owocowe, z perłowej macicy 
— 'srebrne 1 t. p, od 15 fenygów do 20 marek za sztukę. ' ?

mm
R

S1
w zimowej garderobie |
(509) dla dzieci IÜdla dzieci

polecają

Z. A. Tułodzieckie,
_ ulica Willieiiuowska nr. 6, I
«SBBBSBBasasasgESBgBBa

Regenerator do farbowania włosów,
bez clow.u - z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
wiasnosc ,z przywraca każdym włosom pierwotny kolor.'jaki miały bądź 
lasny. I>ą<b brunatny bądź też czarny. Nie jest on niekaralnym órod- 
Hh „V Î ±'V?“'a wto.s^i ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb uk -r clowiany, a jego działanie chemiczne na tein polega, iż dostar 
cza.wło.om pierw,asekn zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra- 

nf7 CZaS0-Ve Sr?dk' d° .farbowaBia kłosów były z jednej strony 
liïo'n, e d ,z(H.°'yia> zawierają w sobie Ołów albo kamień pic-
k e,i . , a z drugie, strony )arbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego
* ;‘a ° '?? cod“e,ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
t-n asc liegeneralor co larbowama włosów przywraca pierwotny “kolor
ffmhd Pnt n °dze 1’atural“fcj, a kilkakroine użycie starczy na klika ty
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2008)

........... Przepis używania.
• ». , 1 æi’æi l’eat piżed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi-

W i n'r Za pomocą g4 > <l> lnb 82CZ0t!d Regeneratorem do farbowania wło- 
sow i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stiwry Hyneli nr. îîT.

kńw nchronienia od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosow z Czerwone, Apteki w Poznaniu.

Petits-Fours à funt. 2 mrk.,
Frou Frou à funt. 2 mrk.,
Ciasta paryzkis à funt. 1,50 mrk.,
Wielki wybór ciast deserowych,
Dwa razy dziennie świeże pieczywo do kawy, her

baty i wina,
Torty w najrozmaitszych gatunkach i fajonach,
Lody w puszkach i w najrozmaitszych formach 
Kremy, galarety i puding -1 lvCa (547)

A. W. ŻUltOMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia; ulica Wrocławska nr. 25.

Największy skład herbaty.
Skład nasz został eo_dopiero najstaranniej zaopatrzony w 

herbaty świeżego sprzętu 188818»
i polecamy jako bardzo cenne nasze

rosyjską mięsza kę II mocną czystą po 3 marki za funt. ' ’ ? 
, , -, ” 4 mocną delikatną po 4 marki za funt,
herb, karawanową łagodną nader delikatną po 5 ra. za funt.

Hjracia Mietłie,
______ _______________ __________ nlii-a WiDnlmowska nr. 8.

in b Hierzirawaiini
po polsku lub po niemiecku 

przez X. En na.
Cena za egzemplarz M» ten.

poleca.

Drukarnia Kuryera Pozn.

Stlad aparató» Iweliijcli i falrjla cliorąiiff i
Ludwika Everken

w Patierbornie,
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowych aparatów, 
chorągwi, materyi na ornaty, bort, frendzli, koronek, bielizny 
kościelnej i kobierców, jako i wielki wybór metalowych sprzę
tów kościelnych: złotych i srebrnych, brązowych i mosiężnych, 
i rzesyłkami do wyboru, jako i próbkami i rysunkami sprzę- 
tów i kompletucmi kosztorysami chętnie służymy. (46(5)

Cenniki na życzenie gratis i (ranko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowaószych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

¿o 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykY/iuliie do 3 pokoi 975 M. wykwintno ¿o 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósowuie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. q 54)

Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska u!. 8.
Cenniki na życzenie gratis i (ranko.

Alcoholometry
podług najnowszy cli przepisów urzędu celnego(^ewichts-AlcolioIomcter)

poleca

Z. Mazurkiewicz,
POZNAŃ,

ul. Rismarka nr. 10.
Skład przyborów technicznych dla cukrowni 

i gorzelni oraz fabryka pasów do maszyn.

' / M Felerowicz,
ulica Wilhelmowska II obok hotelu francuzkiego,

odebrał i poleca

materye
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pale- 
toty ltp. po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówie
nia wykonuje elegancko podług najnowszych wiedeńskich 
1 paryzkich żurnali. (381)

Niemnićj także zwraca uwagę Przewielebnemu Ducho- 
wtp istwii na dobry i wygodny krój rewerend.

Wielkiej oszczędności kapitolu
dopełnia każdy, kupując do wypraw w miejsce kosztowią* 
sreber, dziś po najpierwsźych domach w powszechnym użti 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pocięcia 
szlucce stołowe ze słynnej fabryki Christ 
Ile <t Co, w l*aryżn. Udowodniwszy w zeszlem ogh 
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu koizitf 
jolccain sztućce te (do wypraw ułożone w puzdrarh) |3 
bca. w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, s 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy
12 widelcy „ 27,60 1 łyżka półmisków..
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) U.J

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
fały ten komplet najniezbędniejszych w rodzin 

neai gospodarstwie domoweiu użytecznych sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.

1’rócz wymienionych sztućców, który li uznana dobni 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalani 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innyci E 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów L 

a mianowicie: ruklernlczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu 1 oliwy, sólniczki, podstawki iht 
szklanek i kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze I kandelabry, ozdobne lustra, przybory lolb- 
towe i t. ii. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperacye 1 posrebrzania zużytych sztućcy wykonuję po możliwie taniej cenie. Star 
serbro przyjmuje w zamian po kursie dziennym (2&

«T- SS-tgtrlŁ, Poznań, Wilhelmowska ulica 21,
Specjalny skład wyrobów z alfenidy I sprzętów kościelnych.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,

poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania'.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa
bryce do obejrzenia, jako też pojedyńcze części zawsze 
w znacznym zapasie. (950)

J. Ranhut
Magazyn konfekcyi męzkiej

w Lesznie (542)
pozwala sobie uprzejmie donieść o nadejściu

na porę jesienną i zimową 
w suknach, bnkskinaeh i nia- 

teryach na paletoty.
Ubrania podług miary pod gwarancyą dobrego leżenia.

i
âb Prln
i® stania
@ £d*

Epilepsja.
Cierpiący na kurcze i nerwy 

doznają pewnego wyleczenia po
dług jedynćj tysiąckiotnie sku
tecznie zastosowanej metody.

Listownej rady udziela się za 
przesłaniem dokładnego opia 
cierpienia. Listy z dołączeniei 
znaczka na odpowiedź adresowi 
należy: „Hjgrica Sanato 
rium“ Hamburg I. (55l)|

Cygara
dobrze odleżate w cenił
30—250 poleca (7<W)

Ocker.M. płacił
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. K u n n i usi
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscołi 
uskuteczniam franco.

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie i sani* 

cze, świeże łososie, sole, turbo) 
i raki poleca i uskutecznia zanuW 
nia b-z zawodu. U-'

plac Wilhelinowski 1.

Dwóch pensyonarzy
lub dwie pensjonarki znajdą 
umieszczenie u przyzwoitej rodziny. 
Francuzka konwersacja w domu.
Wielkie Garitary nr. 6,
parter na prawo._____________ (348)

Organista,
młody, trzeźwy z bardzo ehlubnemi 
świadectwami, przyjąłby miejsce od 
każdego czasu. Łask, oferty upra
sza się przesiać do Eksp. Kuryera 
Pozn. pod nr. 508.

Sala Lamberta
w piątek dnia 2 Listopada o godz. 772 wieczorem

KONCERT
Pani Mumie Hauk S

Primadonny opery włoskićj w Covrnt-Garden w Londynie. S
Bilety na miejsca, numerowane po 3 m. na miejsca do 

stania po I marce w Nadwornej księgarni i handlu nut pp.
(550)lid. Bote A. G. Bock.

Za ftedakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Pozuania- - Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego

DI!

Nauczyciel domowy jed-n z- ''* 
letnią praktyką, drugi, który " 
tylko skończył gimuazyum. ,

Nanczyclelka egzaminowana wir 
dnim wieku, wysoko muzykal«* 
doskonała w językach niemi-cki* 
francuzkim i angielskim (miesiką 
w Londynie i Paryżu).

Młoda nauczycielka mnzykal* 
ale nieegzamiuowana (pi-r” 
miejsce) .

Niemka - katoliczka nauczycie-^ 
mówiąca po polsku, znająca f 
zyk franenzki.

Boua Polka w średnim wieku z “ 
skonałemi rekomendacjami z '• 
tychczasowej działalności. _
R. M. Koczorowski,

_________Podgórna ul. 7,_____ J

Zdatne do rozpłodu

Stadniki holenderski
wielkiej rasy amsterdamskiej sD;jj 
wu na sprzedaż.

w Hora. Iiówefl
pod Czempiniem (dworzec 

lei żelaznej). _■
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